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O walce z powodzią
W alka z pow odzią obeoną, p rzybie

ra ją c ą  tak  wielkie rozm iary, musi 
mieć ch a rak te r dwojaki. P rzede wszy- 
stikiem należy  p rzy jść  z pom ocą do
raźn ą  ludności, dotkniętej pow odzią 
i sta rać  się wszelkiemi siłam i o pow
strzym anie niszczącego pochodu ży
wiołu. Ta akcja doraźna, sądząc z n a 
pływ ających  z k ra ju  wiadomości, od 
bywa się w m iarę sił i możności. Z a
pew ne, gdyby zaw czasu przygotow a
no się do odparcia klęski, gdyby prze  
w idziano możliwość pow odzi — a mo- 
żliwoć ta  rów na się niem al pew niko
wi, albowiem  niem a praw ie roku, że 
by M ałopolski n ie naw iedziła powódź 
— toby akcja  ratow nicza szła łatw iej 
i kosztow ałaby mmiej wysiłków i o- 
fiar. Do jakiego stopnia przew idyw a
nie n ie należy  u  n as  an i do obowiąz
ków, ani do zwyczajów , św iadczy naj 
lepiej fakt, że Fundusz Pracy, k tóry  
d z ia ła  już przesado rok i już zdążył 
opracow ać program  p ra c  n a  r. 1934/ 
35, jakoś wcale nie w ziął w rachubę 
możliwości powodzi. A le te raz  tych 
zan iedbań już odrobić się nie da i ak
cję doraźną trzeba poprow adzić z n a 
k ładem  w szystkiej energji, na jaką 
naa stać. A kcja ta  uda  się tern lepiej, 
im spraw niej i harm onijniej dzia łać  
się będzie. N iestety, zachodzą różne 
niem iłe zgrzyty, których w tym w y
padku  stanowczo należałoby unikać. 
Tak np. w yzyskuje się pow ódź do re 
klam y „sanacji" w rad  jo, a p ra sa  en
decka chciałaby p rzy  okazji ubić ka- 

i Jtłtał „narodow y". W ygryw anie p o 
wodzi do celów politycznych budzi 
najw yższy niesm ak, a jednak nie 
Wzdirygają się p rzed  tern w łaśnie ci, 
co na jbardzie j po tęp ia jącą  po litykę i 
chcieliby ją wykorzenić w społeczeń
stwie, pozostaw iając jako przyw ilej 
d la „elity".

Oprócz pom ocy doraźnej, k tóra jest 
akc ją  na  dziś, pow ódź wym agać bę
dzie odbudowy zniszczeń i pom ocy o- 
fiarom  powodzi. Będzie to akcja  na 
dłuższą metę. N iektórzy obliczają ją 
na rok, inni na la t kilka. Tu p o w sta
łe odrazu py tan ie : kto będzie odbu
dowywał zniszczenia i ozyim kosztem  
to się s tan ie? M amy już jaskółki, nie 
Zapow iadające nic dobrego. P rez . Oł- 
piński wzywa wszystkich m ieszkań
ców W arszaw y, m ających „parę zdro 
"y c h  rąk" do ochotniczej służby r a 
towniczej. N iebardzo rozumiemy o 
kogo tu chodzi. Ludzie, m ający p*a- 
cę, nie mogą jej porzucić a bogata i 
rozpróżniaczona burżuazja  do roboty 
ftie stanie. Czy nie lepiej sięgnąć po 
bezrobotnych, których mamy w W a r
szawie urzędowo zarejestrow anych w 
liczbie 20 tys.? A le im należałoby pla- 
°ić i stąd  ten apel do bezpłatnych 
'-zdrowych rąk"

Tak sam o nic nie słychać, skąd ma 
ją pow stać fundusze na odbudowę. 
Dotychczas wszystko obraca się w k o 
le filan tropji i dobrowolno - p rzym u
sowych ofiar pracowników i urzędni
ków. A le tą  drogą nie zbierze się p o 
trzebnych funduszów, sięgających w 
dziesiątki a naw et setki miljonów, 
zw łaszcza jeżeli wreszcie p rzystąp i 
się do regulacji rzek i zabezpieczenia 
ludności p rzed  nową powodzią. T rze
ba tedy  stw orzyć specjalny fundusz 
odbudowy i wstawić odpow iednią su
mę w budżecie zw yczajnym  na rok 
przyszły . N arazie  m ożnaby czerpać

z pożyczki n a  rachunek tej sumy. Że 
koszta odbudowy nie mogą obciążać 
ludzi p racy, że nie może to być nowy 
podatek  w tej lub innej formie, jest 
d la nas czemś tak  oczywistem i zro
zumiałem, iż uzasadn iać  tego nie p o 
trzebujem y.

W reszcie w arto ostrzec przed  zmi
litaryzow aniem  akcji odbudowy. Że 
teraz, w akcji doraźnej, wojsko kie
ru je  zespołam i p racy , jest rzeczą zro
zum iałą i poniekąd  konieczną. Ale 
z a c h o d z i obawa, że ten przejściow y 
środek, stanie się  m etodą stałą , że 
dzieło odbudowy zam knie 6ię w ram y 
obozów i rygorów wojskowych. Ucier 
piałaby na tem  sam a odbudowa, ucier 
pięliby też ci, co zostaną do n iej za
ciągnięci.

(jm b-)

PAT przeciw cenzurze
PAT donosi z Morawskiej Ostrawy: 
Ostatni numer „Dziennika Polskiego' 

uległ konfiskacie za korespondencję, w któ
rej była mowa o szykanowaniu przez żan
darmerię czeską ludności polskiej za jej 
przekonania. Jest to druga z rzędu konfis
kata „Dziennika Polskiego" w ciągu bieżą
cego tygodnia, a dziewiąta od czasu jego 
powstania, co oznacza, że prawie co czwar
ty numer ulega konfiskacie.

Konfiskacie uległ m. in. list posła dr. 
Buzka do partji czeskiej soc, dem., który 
ukazał się w innych pismach. Były rów
nież wypadki skreślenia przez cenzurę do
słownie tłomaczonych notatek z prasy cze
skiej. Ludność polska w Czechosłowacji 
stworzyła specjalny fundusz pracowy, ce
lem ratowania swego dziennika, którego 
istnienie jest podkopane przez systema
tyczne konfiskaty.

**
*

Gospodarka wojenna w Niemczech
21 b. m. powołany został w Niem

czech nowy urząd nadzorczy dla wszel
kich wyrobów oleistych i tłuszczów, za
równo roślinnych, jak i zwierzęcych. 
Zarządzenie to dopełnia szereg dotych
czasowych rozporządzeń, których mocą 
powołano urzędy nadlzorcze dla wszyst
kich surowcóiw pochodzenia Zagranicz
nego. Zarządzenia te są, jąk wiadomo, 
wynikiem zupełnego wyczerpania zapa
sów dewizowych, koniecznych dla im
portu surowców.

Zapas surowców w N ethczech wy
starcza narazie dla zaopatrzenia prze
mysłu niemieckiego. Trudności jednak 
grożą z tego powodu, że niektóre przed-

Rosja sowiecka
a Thaelmann

W e w szystkich  krajach komuniści 
nawołują robotników do walki w o- 
bronie Thaelmanna, więzionego przez  
hitlerowców od siedem nastu m iesię
cy. Thaelman ma obecnie stanąć 
p tze d  hitlerow skim  „trybunałem  ludo  
w ym ‘‘. Komuniści proponują naw et 
organizacjom socja listycznym  w spól
ny front — do w alki o uwolnienie 
Thaelmanna.

A  CO R O B I R O S J A  S O W IE C K A ?
R osja  sowiecka najspokojn iej dalej 

H A N D L U JE  Z H IT L E R E M .
„Danziger N eueste N  achrid iten"  

donoszą, że W aitzer, sze f rosyjskiego  
przedstaw icielstw a handlowego, po
wraca z M oskw y do Berlina. P rzyw o
zi on z  sobą św ieżo zaw arty  kontrakt, 
za tw ierdzony przez sow iecki kom isa- 
rja t spraw  zagranicznych i przew idu
jący Z A M Ó W IE N IA  R O S Y J S K IE  W  
N IEM C ZEC H  N A  K W O T Ę  50 M I
L JO N Ó W  M A R E K . Chodzi przede- 
w szystk iem  o m aszyny fabryczne - 
W zam ian za te zamówienia, będzie  
odpowiednio zw iększony w yw óz z R o
sji do Niemiec, prz\edew szystkiem  
W Y W Ó Z  D R Z E W A .

M y, socjaliści, p rzy łączam y się zf 
całą energją do głosów, które żądają  
uwolnienia Thaelm anna.

A le  właśnie dlatego nie m ożem y o- 
przeć się wrażeniu, że z tego drzewa, 
przyw iezionego z  R osji do Niemiec, 
być może sporządzone będzie n ie je
dno rusztowanie, na którem  kat odrą- 
bie siekierą głow y niem ieckich robotJ 
ników..-.

Do robotników  kom unistycznych  
w ołam y zatem :

POM IM O zd ra d y  rządu sow ieckie
go, walczcie o uwolnienie T hotel- 
marina i w szystk ich  więźniów  po lity
cznych z rąk Hitlera!

PO M IM O  zdrady rządu sow ieckie
go, bojkotujcie tow ary z hitlerow 
skich Niemiec!

—  A t  £>t '

siębiorstwa zaopatrzone są w surowiec 
jeszcze na szereg miesięcy, podczas 
gdy inne posiadają go zaledwie na po
krycie kilkutygodniowego zapotrzebo

wania, Na wypadek, gdyby wywóz nie
miecki pogarszał się nadal — co wywo
ła dalszy brak ząpasu dewiz, należy li
czyć się z moiliw„śą’ą zastosowania 
środków przymusowych, celem podzia
łu surowców w granicach Niemiec po

między poszczególnemi przedsiębior
stwami. Zarządzenia te wywołałyby n  e- 
wątpiiwie wiele tarć i byłyby bardzo 
trudne do przeprowadzenia.

Wszystko to wskazuje dob tnie na 
poważną sytuację, w której znajduje 
się obecnie życie gospodarcze N emiec, 
a która odbić się musi niewątpliwie na 
wewnętrznej i zewnętrznej polityce go
spodarczej Rzeszy niemieckiej. (PAT).

Zabójstwo Dillingera
Z Chicago donoszą, że „wróg publicz

ny Nr. 1", znany bandyta Dilllinger, któ
ry uważany był powszechnie za najgro
źniejszego gangstera Ameryki, został za
strzelony o północy, gdy wychodzi z ki
na. Policja otrzymała wiadomość, że 
Dillinger znaj due się z jakąś kobietą w 
małem kinie „Biograf" w północnej czę
ści Chicago. Obsadzono wejścia do ki
na i w ciągu przeszło dwuch godzin cier
pliwie czekano na zakończenie .progra
mu, Gdy Dillinger wychodził, agenci 
policji z wyciągniętemi rewolwerami zbli 
żyli się ku niemu. Dillinger sięgnął po 
swój rewolwer, ale zanim zdążył go wy
jąć, jeden z detektywów strzelił i poło
żył bandytę trupem na miejscu. W za

mieszaniu, jakie powstało, towarzyszka 
Dillingera zdołała umknąć. Śmierć Dillin 
gera została przez departament sprawie
dliwości specjalnie potwierdzona.

* *
ak

Na wiadomość o śmierci Dlilingera zgro
madziły się przed kinematografem, gdzie 
zastrzelono bandytę, olbrzymie tłumy. Sa
mochody kompletnie zatarasowały okolicz
ne ulice. Poszukiwacze „pamiątek" ma
czali chusteczki i gazety we krwi która jesz 
cze była widoczna na chodniku (!).

W prosektorjum, dokąd przewieziono 
zwłoki bandyty, stwierdzono, iż usiłowrał on 
niewątpliwie przy pomocy lekarzy usunąć 
ślady blizny, oraz zmienić wygląd swej twa
rzy.

Całkowite shitleryzowanie
uniwersytetów

M nister oświaty Rzeszy Rust r.'a mo
cy nowego rozporządzenia będzie miał 
wyłączne prawo nominacji profesorów 
na wszystkich uniwersytet ach w całej 
Rzeszy. Minister zastrzega sobie prawo 
kontroli nad amianami programów nau
czania, również będzie decydował o o- 
twleraniu i zamykaniu wyższych uczel
ni i fakultetów- Minister motywuje to  
zarządzenie koniecznością ujednostajnić 
nia programów nauczania w duchu hi
tlerowskim. Dotychczas prawo nomina
cji profesorów posiadały wyżsize uczel
nie, wymagano jedynie potwierdzenia

ze strony namiestników krajowych Rze 
szy.

Nawet Czerwony Krzyż
shitleryzowano

Zastępca Hitlera na stanowisku przy
wódcy partjii Hess wydał okólnik, w któ 
rym zaznacza, że minister spraw wewnę
trznych Rzeszy przebudował dotyohcza 
sowe kierownictwo niemieckiego Czer
wonego Krzyża, zapewniając w nim nie
zbędny wpływ partji.

Poszukiwanie Byrda
Amerykańska misja amtarktyczna, któ 

ra wyruszyła gąs enicowyim samocho
dem ciężarowym na pomoc kontradmi
rałowi Byrdowi, zbłądziła, nie mogąc 
odnaleść drogi, wyznaczonej chorągiew
kami przez Byrda. Kontradmirał Byrcf 
od 4-ch miesięcy przebywa sam jeden 
na meteorolog cznym punkcie obserwa
cyjnym.

Wyprawa 70 uczonych badaczy oko
lic antarktyicznych, na czele z Byrdem, 
wyruszyła 20 wrześnią 1933 roku na

drugą wyprawę do bieguna południowe
go. Byrd zabrał ze sobą potężny dwu
silnikowy samolot, na którym zamierzał 
dotrzeć do bieguna, oraz do pola magne
tycznego, odległego o 1000 kim. ° 
Małej Ameryki. Celem ekspedycji rest 
zbadanie, ozy lody znajdują się w °'
S e posuwania się ku północy, czy 
cofania się. Pozafem ekspedycja ma po
czynić obserwacje meteorologiczne oraz 
zebrać , m a łe j#  kartograficzny .

Bardzo nas cieszy, że PAT notuje 
każdą konfiskatę pisma polskiego w 
Czechosłowacji i staje w obronie wol
ności prasy w tym kraju.

Dla informacji PAT-a powtarzamy, 
że „Robotnik" został skonfiskowany w 
r. b. 58 razy, a pod rządami „sanacji" 
438 razy.

A bądźcobądź „Robotnik" wychodzi 
nie w Czechosłowacji, lecz w Polsce...

RoK więzienia
Wczoraj minęło 8 miesięcy, jak osa

dzono tow. Stanisława DUBOIS w wię
zieniu mokotowskiem. W Brześciu, a 
następnie w Grójcu, tow. DUBOIS prze
był w r, 1930 ok. 4 miesięcy. Razem 
więc — rok więzienia.

Tow. DUBOIS skazano, jak wiadomo, 
na 3 lata więzienia.

Tow. DUBOIS jest obecnie jedynym 
z więźniów brzeskich, który odsiaduje 
więzienie, inni bowiem otrzymali urlop 
zdrowotny.

Uwolnić tow. Seitza!
Na posiedzeniu Rady Naczelnej Fran

cuskiej Partji Socjalistycznej, które od
było się w Paryżu dnia 15 b. m., tow. 
Leon Blum przedłożył rezolucję, która 
potępia barbarzyńskie traktowanie więź 
niów, znajdujących się w więzieniu Doll- 
fussa, specjalnie zaś tow. Seitza i to
warzyszek, będących członkami zarządu 
aiistrjackiej partji socjalistycznej. Jedno
myślnie uchwalono następującą rezolu* 
cję:

„Rada Naczelna Socjalistycznej Par
tji Francuskiej (S. F. I. O.) zwraca uwa
gę całego świata na fakt. że Karol Seitz, 
były burmistrz Wiednia, były prezy
dent Republiki Austrjackiej i dwie ko- 
biety, członkinie zarządu Austrjackiej 
Partji Socjalistycznej, Gabrjela Proft i 
Helia Postranetzka, od pięciu miesięcy 
przebywają w wiedeńskiem więzieniu.

Rada piętnuje barbarzyństwo, z ja
kiem rząd Dolliussa więzi ciężko cho
rego starca i dwie kobiety — których 
jedynem „przestępstwem" jest to, iż są 
socjalistami, nie stawiając ich przed są
dem.

Ich życie jest w niebezpieczeństwie. 
Obowiązkiem robotników, obowiązkiem 
opinji publicznej jest uratowanie ich."

Partja nasza przyłącza się do prote
stu towarzyszy francuskich i wzywa ro
botników polskich, by na zebraniach i 
wiecach domagali się wypuszczenia z 
więzienia tow. Seitza i tow.

Ile osób pracuje
w  Kopalniach w ęg la?

W czerwcu r. b. zatrudnionych' było 
we wszystkich kopalniach węgla w  Pol
sce 71 267 robotników. W p o r ó w n a n iu  
z majem ilość zatrudnionych w górnic
twie węglowem zmniejszyła się o ow  
bo Wilków-

Zapasy węgła na zwałach kopalnia
nych uległy w czerwcu zmniejszeniu o 
37 tysięcy ton. (PRESS).

Składajcie ofiary  
dla piekarzy
pruszkowskich 
walczących od 

miesięcy o prawo 
do życia!
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Atak Wisły na Warszawę
Pilica i Warta wzbierają -  Rozpaczliwa sytuacja w Sandomierskiem
Poważna sytuacja 
w Warszawie

NOWA FALA IDZIE NA STOLICĘ.
W Warszawie sytuacja jest wciąż gro 

ina.
Duże deszcze w Sandomierskiem i Za

wichoście jaik również nowe fale powo
dziowe z Dumaijca i innych dopływów 
Wisły podniosły znowu paziom rzek. Fa 
la kulminacyjna Zawichostu, która po
siadała tam wysokość 4.46 mtr. dotrze 
do Warszawy ramo. Podniesie oma po
ziom wody na Wiśle według oblioze* 
władz wodnych, do wysokości 5.70 mtr.

Prowadzone są obecnie badania, ma
jące na celu ustalenie objętości masy 
wód, które spłynęły Wisłą, jak również 
ustala się szybkości nurtu i iune szcze
góły, potrzebne dla naukowego opraco
wania przebiegu powodzi.

MASY WÓD ATAKUJĄ WAŁY.
Szef akcji przeciwpowodziowej staro

sta dr. Skórewilcz udzielił wczoraj na
stępujących informacyj o sytuacji powo- 
diziowejna terenie Wielkiej Warszawy-

Sytuacja jest bardzo ciężka pod Wi
lanowem. Wał Siekierkowski pod Augu
stówką w pobliżu Wilanowa jest zagro
żony. Cały wysiłek zostaje skierowany 
w tamtą stronę. Na zagrożone miejsce w 
Siekierkach wyruszyły 2 komp. wojska 
oraz 100 pracowników cywilnych z ftia- 
terjałem  technicznym. Wczoraj tylko j 
dzięki nadzwyczajnej energji wojska u 
dało się opanować sytuację.

Jak żyli zesłańcy
na Syberji?

Niewątpliwie ciekawą rzeczą będzie 
przypomnieć, w jakich przebywali wa
runkach i jakie otrzymywali wyżywie
nie ludzie, zesłani administracyjnie 
przez rząd carski rta Syberję.

Jeżeli zesłaniec był szlachcicem, to 
dostawał miesięcznie 18 rubli, a poza- 
tem pieniądze na kożuch i buty, które 
miały mu starczyć na cały rok. Miesz
czanin luib chłop dostawał 10 rb. miesię
cznie i również kożuch i buty.

Szlachcic miał więc przeszło 50 ko
piejek dziennie, nie-szładhcic — 33 kop.

Co można było za to  kupić?
W gubemji Irkuckiej, powiecie Bała- 

gańskim ceny żywności były następują
ce:

Funt chleba białego kosztował 2 ko
piejki, funt mięsa — 3 kopiejki, cały za
jąc wraz ze skórką — 8 kop.

Zesłańcy mieli prawo darmo polować 
i łowić ryby.

Wynajęcie całego domu z ogrodem, 
urządzeniami gospod ar skiemi i mebla
mi, kosztowało 50 kop. miesięcznie.

Za otrzymywaną od carskiego rządu 
kwotę mógł wygodnie żyć zesłaniec ad 
mniislracyjny.

I był człowiekiem wolnym, nie zmu
szanym do żadnej pracy.

w.

Za 28 groszy.
(w.) Niedawno w prasie ukazała się 

wiadomość, że na całodzienne utrzyma
nie osób, zesłanych do obozu izolacyj
nego w Berezie Kartuskiej, przeznacza 
się 28 groszy na jednego więźnia. W a- 
domości tej nie sprostowano, trzeba 
więc przyjąć, iż jest prawdziwa.

Co można kupić za 28 grosizy?
Kilogram razowego chLeba kosztuje 

20 groszy. Pięć deka tłuszczu kosztuje 9 
groszy. Kilogram kartofli kosztuje 5—7 
groszy. Jak  ułożyć „menu" dla więźnia 
obozu izolacyjnego, żeby nie przekro
czyć tych preliminowanych 28 groszy?

Jeżeli dawać na dobę więźniowi kilo 
chleba, to zostaje tylko 8 groszy na kar
tofle, tłuszcz, kawę, cukier. Możliwe, iż 
całodzienne wyżywienie stanowi 1 kg. 
chleba razowego, 2 kg. kartofli, ale wów 
czas już nie starczy na jakąkolwiek 
okrasę.

Tylko, że przy takiem odżywianiu ry
chło zbraknie sił do pracy fizycznej.

Paczki, wysyłane przez rodziny uwię
zionych, zawierające żywność, są przez 
p. Greffnera odsyłane z powrotem. Tak 
doniosła prasa.

Należy się liczyć z prawdopodobień
stwem przerwania wału, chociaż czyni 
się wszystko qo można, by temu zapo
biec. Na zagrożony odcinek wysłano 
3000 worków i 20 platform nawozu. Pra
cujące na zagrożonem miejscu drużyn# 
wzmocniły 2 komp. piechoty i 100 ro
botników.

Wydano zarządzenie, żeby ścinać 
drzewa i umacniać niemi zagrożone 
miejsca.

Inne wały trzymają się- 
Na inne odcinki wysłano wczoraj 500 

ludzi: 200 na Siekierki’, 100 na wał polo- 
cki, 150 na Pelcowiznę, 50 na Solec, ce
lem zluzowania przemęczonych robotni
ków.

PRZYSTAŃ „WISŁY" OBERWAŁA 
SIĘ.

Wskutek naporu wody przystań „Wi
sła" oberwała się. Czynione są wysiłki 
celem przyholowania jej.

DZIŚ KULMINACYJNY PUNKT 
PRZYBORU WISŁY.

Według danych instytutu hydrografi
cznego, otrzymanych wieczorem od dziś 
wody na Wiśle pod Warszawą będą w ot 
no opadały.

Należ# oczekiwać, że pod Płockiem 
Wisła osiągnie najwyższy poziom 4.70 
mtr.

Nie wolno pić wody 
studziennej w Warszawie

Prezydent miasta p. Józef Ołp.ński 
wydał wcz ar aj następującą odezwę do 
mieszkańców Warszawy:

„Wskutek podniesienia się poziomu 
Wisły, podniósł się równocześnie po
ziom wody we wszystkich studniach w 
mieście, a szczególnie na terenie Bró
dna, Pelcowizny, Sielc i Siekierek.

WODA TA ULEGŁA SILNEMU ZA
NIECZYSZCZENIU I JEST CAŁKOWI
CIE NIEZDATNA DO PICIA, GROŻĄC 
ZARAŻENIEM SIĘ CIĘŻKIEMI CHORO 
BAMI ZAKAŹNEMI.

OSTRZEGA SIĘ LUDNOŚĆ PRZED 
UŻYWANIEM WODY STUDZIENNEJ, 
CHOĆBY PRZEZROCZYSTEJ, gdyż i ta 
ka zawiera niebezpieczne dla zdrowiał 
zarazki. Używać należy tylko wodę wo
dociągową, którą brać Uależy ze zdro
jów publicznych i hydrantów. Dla wła
snego bezpieczeństwa wodę z hydran
tów zaleca się również przegotować. W 
razie koniecznej potrzeby woda stu
dzienna może być użyta, ale po staran
nym przegotowaniu.

p. o. prezydenta miasta 
[—j Józef Ołpiński.

■ ■

Tesla
Znany wynalazca w dziedzinie elek

tryczności Mikołaj Tesla, obchodził w 
tych dniach w rezydencji swej na Long 
Island 78-ą rocznicę urodzin. Tesla u- 
rodiził się w Chorwacji z ojca Greka, 
księdiza prawosławnego i matki Serbki. 
Do Ameryki przybył w r- 1884 na za
proszenie Edisona. Na imię jego zareje
strowanych jest 700 patentów. W wywia 
dzie, udzielonym prasie z okazji swych 
urodzin, Tesla oświadczył, że wynalazł 
„promień śmierci”, którym r.'a odległość 
400 kilometrów może zniszczyć eskadrę 
samolotów.

W województwie 
warszawskiem

Sytuacja powodziowa w województwie 
warszaiwskiem przedstawiała się następu
jąco:

POWIAT GRÓJECKI.
Sytuacja na śluzach i wałach w Górze 

Kalwarji i Kępie. Radwankowskiej bez 
zmian. Obecnie zagrożona jest śluza Rad- 
wankowska. Roboty przy umocnieniu śluz 
i wałów, które przeciekają od spodu, trwa 
ją bez przerwy dzień i noc. W nocy wy
słano 1000 worków.

POWIAT WARSZAWSKI.
Nizina Karczewsko - Radwankowska. 

Wczoraj został przerwany wał koło wsi 
Ostrówek pow. garwolińskiego. Zostały za
lane osiedla: Kępa Gliniecka, Glinki, Nad- 
brzeź, Kępa Nadbrzeska, Piotrowice, Kolo- 
nja Juljanów, Władysławów, majątek Glin
ki i Powiśle Ostrowskie w  pow. warszaw
skim oraz Ostrówek i Kosumce w pow. gar- 
wolińskim. Zalew nie przekracza nigdzie 
1 m. 10 cm. Całkowicie ewakuowano wieś 
Ostrówek. Z innych miejscowości ewakuo
wano tylko kobiety i dzieci.

Nizina Wilanowska: Ewakuacja ludności 
przeprowadzona została całkowicie z miej
scowości: Nadwilanówka, Kępa Nadwiślań
ska, Zawady, Kępa Zawadowska, Latosżki 
i  Kępa Latoszkowa, oraz częściowo ze wsi 
Bartyki i Lisy. Ewakuacja odbyła się spo
kojnie bez żadnych strat w ludziach i in
wentarzu, tylko posterunkowy Karlińsld 
złamał lewą rękę przy ratowaniu inwenta
rza.

Nizina Miedzeszyńska. Koło wsi Las 
woda przesącza się przez wał, śluza na 
9-ym kilometrze przecieka. Prace ubezpie
czeniowe przy pomocy worków z piaskiem 
w toku. Niebezpieczeństwo nie grozi.

Nizina Jabłonowska. Wał otaczający ma
jątek Jabłonna, wzmocniony 200 workami 
z piaskiem. Niebezpieczeństwo nie groai. 
Woda cofnęła się Kanałem Henrykowskim 
do szosy gdańskiej, która nie jest zagrożo
na. Wał na Żeraniu utrzymany.

Nizina Łomiankowska. W Cząstowie Pol
skim ewakuowano ludzi z jednego podmy
tego domu. Na całym odcinku wały i gro
ble pomocnicze utrzymane i  wzmocnione. 
Narazie niebezpieczeństwa niema.

Na odcinku Nowego Dworu i gminy Gó
ra zalane są wodami Wisły łąki, pola i  o- 
grody w miejscowościach: Kępa Nowo
dworska, Kępa Mołocka, Wola Górska, 
Łęczna, Boża Wola i Suchocin, oraz od 
strony rzeki Narwi łąki i pola miejscowo
ści: Okunin, Nowo - Łęczna, Góra, Kubin, 
Sikory i Kępa Kilarska. Woda w tych 
miejscowościach do domów nie dostała się.

W mieście Nowy Dwór woda z Narwi za
lała kilka podwórzy w domach. Od strony 
Łęczna woda przesączała się przez wał, 
który przy pomocy saperów i straży ognio
wej zabezpieczono na przestrzeni 200 m. 
Woda dochodzi do toru kolejowego, który 
jest chroniony przez wojsko. Na odcinku 
między Wólką Górską a Bożą Wolą woda 
podchodzi do szosy, którą zabezpiecza się.

POWIAT SOCHACZEWSKI.
Wał prowizoryczny we wsi Kamion gmi

ny Młodzieszyn przerwany przy stanie wo
dy 4,30 m.

Wał w gm. Tułowice przecieka, roboty 
ubezpieczeniowe trwają.

Wał w gm. Głusk koło wsi Grochale na
przeciw Zakroczymia przecieka.

POW. PŁOCKI.
Stan wody na wodowskazie Płock 4,19 m. 

W dolinie Rakowskiej woda po przerwaniu 
starego wału wolno wciska się w ląd. Inne 
wały na tym odcinku utrzymuje się z tru
dem.

Pod Biskupicami woda zalała nisko po
ło ż o n e  g r u n t a  n a  p r z e s t r z e n i  około 100 ha.

Pod Płockiem zostały zalane łąki i część 
gruntów przedmieścia Radziwie.

Wypadków z ludźmi a nawet z inwenta
rzem na terenie województwa nigdzie do
tychczas nie było.

Sandomierz pod woda
Wisła w Sandomierskiem wystąpiła 

wczoraj z brzegów, zalewając teren O 
szerokości 8 kim. Domy stoją pod wo
dą. Ewakuuje się ludność z dobytkiem,
kierując ją na miejsca, którym powódź 
nie zagraża. W Tairchocinie zalanie zo
stały liczne wsie. Ludność została ewa
kuowana.

Woda na Rabie podniosła się ponow
nie o jakieś 50 ctm. Na skutek ulew
nych deszczów, które spadły, Wisła pod 
Sandomierzem oraz Dunajec z powodu 
deszczów ponownie wezbrały.

Pilica i Warta
W ciągu wczorajszego wieczora stan 

wody w PUlitay pod Tomaszowem pod
niósł się o 38 ctm. Szczególnie gwałto
wny był przybór wody w godzinach wie 
Czernych po ulewnym deszczu.

Z miejscowości pod Częstochową do
noszą również o poważnem podniesie
niu się stanu wód na Warcie.

Wznowiona komunikacja

Wiadomości z całego świata

* *
*

Dla więźrtia, skazanego sądownie, 
przeznacza się 45 groszy na wyżywie
nie dziennie.

— Długo odkładany proces kryminalny 
Samuela Insulla rozpocznie się przed są
dem federalnym w Chicago dn. 18 wrze
śnia.

— Przeszło 100,000 osób ucierpiało wsku
tek powodzi, jaka nawiedziła południową 
Koreję. Brak wiadomości o losie 1000 osób, 
które schroniły się przed powodzią w oko
licach wyżej położonych. 400 domów woda 
zniosła zupełnie, a setki znajdują się pod 
wodą.

— Kierownictwo niemieckiej ekspedycji 
himalajskiej potwierdza wiadomość o śmier 
ci dwóch członków ekspedycji — Welzem- 
bacha i Wielanda. W dalszym ciągu brak 
wiadomości o losie trzeciego członka eks
pedycji Merkla.

— W wiosce, położonej w pobliżu mia-

z Krynicą
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo

wych w Warszawie podaje do wiadomo
ści, że została wznowiona bezpośrednia 
komunikaicja W arszawa - Krynica drogą 
okrężną pnzez Koluszki, Skarżysko, Tar, 
nobrzeg, Dębice, Tarnów, Nowy Sącz. 
Pociąg z Warszawy Głównej będzie od
chodził codziennie do odwołania o godizi. 
20 m. 42, do Krynicy przyj. 10 m. 58. Po 
wrotny ppo. z Krynicy odj. 19 m. 12, 
W arszawa Gł. przyj. 9 m. 36.

W pociągach tych kursować będzie 
również - /agon bezpośredniej komunika
cji Warszawa - N. Zagóttz.
PASAŻEROWIE NIE DOPŁACAJĄ.

Zarząd kolei polecił, aby podróżnym, 
którzy z  powodu zamknięcia niektórych 
odfeinków na terenie powodizi muszą oib- 
jeżdżać dłuższemi liinjami okrężnemi 
sprzedawano bilety za tę samą cenę, ja
ką by płacili za przejazd przez odcinki 
zamknięte.

Ciechocinkowi powódź 
nie zagraża

W związku ze zrozumiałą paniką, ja
ka ogarnia ludzi wobec wiadomości o 
groźnej sytuacji powodziowej w wielu 
miejscowościach kraju, spotykamy się a 
zapytaniami, czy można wyjechać tu i 
ówdzie, przyczem większość miejscowo
ści, wymienianych jako budzący oibawy 
cel podróży, najczęściej z powodzią nic 
nie ma wspólnego.

M. in. o Ciechocinek jesteśmy tak  czę 
sto zapytywani, że pragniemy podzielić 
się z Czytelnikami sprawdzoną na miej
scu w Ciechocinku wiadomością, że ko-
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monikacja ze zdrojowiskiem odbywa się 
bez żadnych przeszkód, a bieg życia ku
racjuszy nie został z powodu wylewu 
rzek w niczem zakłócony. Goście cie
chocińscy, współczując dotkniętym klę
ską powodzianom, organizują doraźne 
zbiórki, do których w życiu uzdrowisko 
wem nadarza się wiele sposobności.

Rejestracja szkód
Agencja PID. dowiaduje się, że wobec 

częściowego ustąpienia wód powodzio
wych, w niektórych miejscowościach na 
terenie województw krakowskiego i 
lwowskiego, rozpocznie się niebawem 
rejestracja wyrządzonych szkód. Szacu
nek szkód przeprowadzą Starostwa, jak 
również władze kolejowe. Uzyskane da 
ne staną się podstawą do wyznaczenia 
kredytów dodatkowych na naprawę 
dróg i mostów.

Przy układaniu nowych preliminarzy 
budżetowych na rok 1934/35 wz’ęte bę
dą pod uwagę wydatki na odbudowę 
miejscowości zniszczonych przez pow o* 
dzie. Projekty preliminarzy mają być go 
towe na dzień 1 września r. b., tak, że 
do tego terminu będzie można ustalić 
wydatfc' na ten cek

Miliard strat 
w samem krakowskiem

„A. B. C.“ pisze: i
„Szeregu lait trzeba będlzie na  calkor, 

witą odbudowę tych zniszczeń komunii 
kacyjnych, których cyfra ogólna bodaj i  
że dosięgnie 100 miljonów — narazie, 
może być mowa tylko o prowtearycz-, 
nem napraw eniu tego, co najpilniejsze.

Pozatem uniesione przez wodę plony. 
Ile tego zmarniało pod falami, ile ąp ły  
nęło z wodą, trudno obliczyć, ale r z e .c z  
jasna, że na przestrzeni znacznej części 
Polski, a pnzedewszystkiem woj. krar- 
kowskIego, cała ludność znalazła się w 
obliczu zupełnej mirty.

Kategorję dafezą stanorwią straty ma
ter jatne gospodarki prywatnej, ponisz
czone budynki mieszkalne i gospodar
skie, straty w inwentarzu żywym i m ar
twym. Ta pozycja idzie w setki miljo
nów-

A wreszcie nie oblicz ailine straty wsku 
tek  wyjałowienia gleby, które będą się 
dawały gorzko odczuwać przez długi 
szereg lat. W okolicach górskich rwący 
strumień powodizi poznos.ł zupełnie cietJ 
ką warstewkę ziemi urodzajnej, pozostał 
wiając tylko kamienne rumowisko pod
glebia. Podkarpacie nie będzie mogła 
prędko zapomnieć klęski lipcowej roku 
1934.

Pobieżne obliczenia szacują ogół s tra t 
w samem tylko województwie krakow
skiem na miłjard złotych. W całem pań 
stiwie będlzie znacznie więcej”.

Pokwitowania
DLA ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH 

PRUSZKOWA
Flor j an Gerlacih zł. 2.
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sta Tarento (Włochy Południowe) nastą
pił wybuch bomby dynamitowej, przygoto
wanej do potajemnego łowienia ryb za po
mocą ogłuszenia. Siła wybuchu była tak 
wielka, że dwa pobliskie domu uległy zni
szczeniu, a 5 osób poniosło śmierć.

—  Wczorajszy dzień obfitował w Niem
czech w silne burze, połączone z gwałtow- 
nemi opadami. W Hesji burza, połączona z 
gradem, wyrządziła znaczne szkody w win
nicach i sadach owocowych. W kilku miej
scowościach zalane zostały tory kolejowe 
i drogi. W miejscowości Nierstein spły
wająca z pobliskich gór woda deszczowa 
wdarła się do piwnic. W okolicach Erfurtu 
przerwana została linja kolejowa pomię
dzy zdrojowiskiem Tennstedt i Strausfurt. 
Tor przerwany jest na długości ok. 200 m.

Zemsta łotewskich taszystów
Władze łotewskie pozwoliły sobie oa 

wysoce niesmaczny kawał w stosunku 
do zaaresztowanych po zamachu towa
rzyszów łotewskich. Sam pomysł nie 
jest zrodzony na Łotwie; był on juz 
gdzieindziej stosowany, gdzie oskarżo
nych w politycznym procesie obwinia
no o fałszowanie weksli, przemyt i t, p., 
ale Łotysze swoje oskarżenia konsek- 
wenUie doprowadzili do końca. Mia
nowicie skakali kilku wybitnych towa
rzyszów o uchylanie się od opłaty cła 
przy tajnem sprowadzaniu broni. A 
więc b. marszałka sejmu łotewskiego 
tow. Pawła Kalnina oraiz jego syna Bru
nona, przywódcę socjalistycznych orga- 
nizacyj sportowych, skazano na zapła

cenie 16.000 łatów. B, posła socjalisty-
i cznego Cełensa na 1.500 łaitów, a b.
, posła socjalistycznego Ulpego n,a 3.000 
j łaitów.
j Podczas aresztowania wymienionych 

posłów znaleziono u flich nieznaczne 
ilości broni, które, jakoby sprowadzono 
z zagranicy, jakkolwiek władze nie mo
gą dotychczas ustalić, z jakiego kraju 
broń tę sprowadzono.

Trzecią część ściąganej grzywny, ma
ją otrzymać di, którzy broń znaleźli, 
jako nagrodę za gorliwość.

Oczywiście nagrody te przypadną głó
wnie rządowym organizacjom faszystow
skim.

Fundusze dyspozycyjne na front!
„Naprzód" psze:
Na różne nieprzewidziane, niespodzie 

wane wydatki przewiduje budżet Rze
czypospolitej Polskiej poważne kwoty w 
rubrykach, zatytułowanych „fundusze 
dyspozycyjne”. Obejmują one rok rocz
nie około 23 miljonów złotych.

Małopolską nawiedziła straszliwa klę
ska powodzi. Dwa miljony ludzi obję
tych zostało skutkami katastrofy. Rząd 
spodziewa się, że ofiarność publiczna,

tak jak to było w czasie powodzi 1927 r  
złoży 5 miljonów złotych.

To nie wystarczy. Rząd ze swej stro
ny powinien pośpieszyć z pomocą z fun
duszów państwowych. Należy przede* 
wszysłkiem uruchomić fundusz dyspozy
cyjny p ministra spraw wewnętrznych- 
Wynosi on 6 miljonów złotych.

Fundusze dyspozycyjne — na front' 
I to bezzwłocznie!
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20-letie wojny światowej
Kronika w y p a d k ó w  1914

W ' roku bieżącym, jak wiadomo, przypa
da 20-letie wybuchu wojny światowej. Wy
padki w owym roku zaczęły się od zamor
dowania austrjackiego następcy tronu w  
Sarajewie, poczem potoczyły się z  zawrotną 
szybkością do pierwszych dni sierpnia, kie
dy nastąpiły masowe wypowiadania wojny.

Świat w owych letnich miesiącach na
prawdę „wyszedł z zawiasów“  i  pomimo 
upływu dwudziestu lat, nie może wrócić do 
normy. I już nie wróci, dopóki trwać bę
dzie ustrój, oparty na krzywdzie, w yzys
ku i  sile fizycznej.

Oto kronika najważniejszych wydarzeń  
owych dni:

28 CZERWCA zamordowano w  Seraje- 
wie następcę tronu austrjaokiego Francisz
ka Ferdynanda i jego małżonkę hr. Chotek,

5 LIPCA: Wilhelm II przyjm uje w Pocz 
damie specjalnego wysłannika Franciszka 
Józefo hr. Hoyosa oraz austrjackiego am
basadora hr. Szoegeny - Marich. Żąda on 
bezwzględnego postępowania z Serbją. 
Gdyby wskutek tego miało dojść do wojny 
z Rosją, Niemcy bezwarunkowo staną po 
stronić Austrji.

8 LIPCA: Hr, Tisza oświadcza w  par
lamencie węgierskim, iż niema obawy po
wikłań wojennych.

11 LIPCA: Z okazji dnia urodzin króla 
serbskiego Wilhelm II wysyła doń telegram  
gratulacyjny.

U  LIPCA: Obrady 11-go kongresu fran
cuskiej partji socjalistycznej. Kongres wy
powiada się za strajkiem  generalnym w  ce
lu zapobieżenia wojnie.

Tegoż dnia U  LIPCA: Hr. Tisza oświad
cza: „Jestem teraz najmocniej przekonany 
o niezbędności wojny"..

28 LIPCA: Austro-W ęgry wysyłają u lti
matum do Serbji.

28 LIPCA: Austro  -  Węgry wypowiada
ją  toojnę Serbji.

29 LIPCA: Ostatnie posiedzenie Biura 
M ięd zyn a ro d ó w k i w Brukseli. Zapada u- 
chwala, wzywająca robotników do manife- 
stacyj pokojowych.

W Brukseli odbywa się wiec rmędzynar 
rodowy przeciw wojnie z  udziałem wodzów 
poszczególnych party j socjalistycznych.

29 LIPCA: Prasa ogłasza m anifesty par
ty j socjalistycznych oraz związków zawo
dowych Niemiec, Francji, Anglji, Włooh, 
Belgji oraz innych krajów, z  wezwaniem  
do proletariatu, by wszędzie dawał wyraz 
mvej chęci pokoju.

30 LIPCA: We wszystkich większych 
ośrodkach przemysłowych Europy odbywa
ją  się wiece protestacyjne i  demonstracje 
proletarjatu przeciw wojnie.

31 LIPCA: Zamordowanie Jauresa w  
Paryżu. Ogłoszenie mobilizacji w Rosji. 
Niemcy wysyłają do Rosji ultim atum  z żą
daniem odwołania mobilizacji w  ciągu 12 
9odzin. Powszechna mobilizacja w  Austro- 
Węgrzech.

1 SIERPNIA: Narada w Paryżu pomię
dzy jednym z przywódców socjalistów nie
mieckich, tow. H. Mullerem, a kierownika
mi francuskiej partji socjalistycznej co do 
tespólnego wystąpienia przeciw wojnie.

TEGOŻ DNIA: Niemcy wypowiadają woj
nę Rosji. Mobilizacja we Francji.

2 SIERPNIA: Ultimatum Niemiec do 
Belgji.

8 SIERPNIA: Niemcy wypowiadają woj
nę Francji. Narada frakcji socjalistycznej 
parlamentu niemieckiego nad przedlotenia- 
mi kredytowemi. 78 głosami przeciw U  
uchwalono głosować za kredytami.

U SIERPNIA: Niemcy wypowiadają woj
nę Belgji. Anglja wypowiada wojnę Niem
com.

Wartość depozytowa
Pożyczki Narodowej

Jaik się downadiuje agencja PID{ Mi' 
nisterjum Skarbu wydało nową tabelę, 
ustalającą wartość depozytową, poszr 
ozególnych obliigacyj państwowych przy 
przyjmowaniu kaucyj i wadjów od osób 
ubiegającyoh się o dostawy i t. p. W no 
wej taibeb umieszczono również obliga
cje 6$ Pożyczki Narodowej. Wartość de
pozytową Pożyczki Narodowo: określono 
na 75 złotych za 100 złotyca wartości

Przegląd prasy
CZYNNIK NIEODPOWIEDZIALNY, 
„Kurjer Warszawski" omawia rozpra

wę prof. Stanisława Starzyńskiego, po
święconą „sanacyjnemu" projektowi koi.’ 
stytucji.

Były rek to r uniwersytetu Lwowskiego 
w następujący ąposób określa now y u- 
strój Polski na wypadek wejścia w życie 
konstytucji p. Cara:

„W razie wejścia w życie nowej 
konstytucji, nie moglibyśmy określić 
nowego ustroju Polski inaczej, niż sło
wami: co do treści i  dążności nasta
wienie wybitnie antisejmowe; co do 
nazwy: Prezydentokracja;; co do isto-

Fe, jaki brzydki widok
Jeden z  warszawskich dzienników, o któ- 

rVm powszechnie wiadomo, że jest finan
sowany przez „L e w ia ta n a u ż a la  się i

p o n u r e  k o r o w o d y , przeciągające co-
dziennie w biały dzień ulicami W arszawy.

to wielkie pochody, złożone z więźniów—  

*>ostatnio przeważnie jakichś młodych hu- 
niemal chłopców, którym towarzyszą 

511emniej młode kobiety, bardzo często sku- 
1'9ch kajdanami i  prowadzonych przez cen
tralne ulice miasta".

Estetę z  „Kurjera Polskiego“  to razi. 
r'roviad.y ludzi stają na ulicach i  komen
tu ją te masowe pochody „wśród złowrogich 

'wyczaj pomruków. To je st „NIEMIŁE,
Ą n a w e t  w r ę c z  p r z y g n ę b i a j ą 
c e ". p oco to takie rzeczy wynosić na wir 
^°k publiczny? A przytem , co sobie pomy- 

cudzoziemcy?
Natomiast „mniej razi" eleganckich pa- 

z Lewjatana widok samochodów z o- 
'fatowanemi, matówemi oknami, przewo- 

*n-cVch uńęźniów. Wprawdzie widuje się je  
’’bardzo często, a nawet zbyt często", ale 
0statecznie co samochód to samochód. Nie 
yri°~na s{ę tylko pogodzić z pochodami wiei- 
*1010 PIESZYCH. Psują „radość Żytna"
7>an°m bankierom, fabrykantom i ich żo-
yi°^1 i metresom. 

*la

Niedola nauczycieli
Echa Zjazdu Delegatów Związku Naucz. Polskiego

ii.

organ Lewjatana znalazł dobrą radę 
"władz policyjnych i  więzienny eh:

2  t e m  t r z e b a  r a z  S K O Ń C Z Y Ć .
s  POCHODY MUSZĄ BYĆ PRZENIE- 
, ! 9 N E  N A  IN N Ą  GODZINĘ I  N A  
" N e  ULICE MIASTA"..

Najlepiej na noc, jak to było za czasów, 
N) rosyjski „tata" rządził w Warszawie. 

e Oao drażnić, poco niepokoić polską i ob- 
^.burżuazję codziennym widokiem więź- 

 ̂ Ukryć ich w mrokach nocy, scho- 
ich w robotniczych dzielnicach. Struś, 

j j  ' jący głowę w piasek, jest także tego 
1Śt n j  c z e g o  n i e  w i e ż ę , TO NIE

HEJE. AS.

Na początku obrad zgłoszono dwa za
sadnicze wnioski: I-y formalny o zmia
nę porządku dziennego, a który zmie
rzał do obalenia Zarządu Głównego, 
Il-gd nagły, podpisany przez stu dele
gatów, o podstępne pobicie w przed
dzień Zjazdu delegata i b, przewodni
czącego Oddziału — ob. E. Wiśniew
skiego (były więzień polityczny, b. le
gionista i b. peowiiak, działacz społecz
ny, przeniesiony niedawno z Włocław
ka do Rypina najpierw „ze względów 
organizacyjnych", a następnie „dla do
bra służby"), pobicie, dokonane przez 
członka prezydijum St, Machowskiego 
w  obecno ści wiceprezeski K. S tattle- 
równy. Ob. Wiśniewskiego wspomniani 
członkowie bezprawnie nie wpuścili na 
Zjazd, aby udaremnić zdemaskowanie 
przezeń brzydkich sztuczek i afer róż
nych dygnitarzy związkowych.

Przewodnicząca posłanka Jaworska 
sprzecznie z prawem nie poddała tych 
dwu zasadniczych wniosków pod gło
sowanie, lecz korzystając z przymuso
wej nieobecności na saii ob. E. Wiś
niewskiego, pozwalała Machowskiemu 

p. Stattderównie jednostronnie i nie
zgodni* z prawdą „wyjaśniać" fakt 
podstępnego pobicia. Pobity, który na
stępnie przedstawił zajście i nadużycia, 
podkreślił na początku swego przemó
wienia, że p. posłanka Jaworska wpro
wadza złe obyczaje, sprzeczne z pra
wem, zwyczajem i sprawiedliwością, 
pozwalając przedstawiać zajście pod
czas nieobecności pokrzywdzonego. Po
bity nie mógł napiętnować „wyjaśnień" 
p. Stattlerówny i Machowskiego, gdyż 
o tem narazić nie wiedział.

Z powodu bezprawnego niepoddania 
przez p. Jaworską wspomnianych zasa
dniczych wniosków, powstał prawdzi
wy tumult. Zarządzono przerwę, po któ
rej w odpowiedzi na nagły wniosek wi
ceprezesa Z. Nowickiego podjęto uchwa 
łę, wyrażającą zarządowi głównemu 
znaczną większością głosów — votum 
nieufności. Pierwszy raz od czasu zało
żenia Związku!

Na drugi dzień w wyniku zmęczenia, 
agitacji, straszenia obozami, terom  i 
prawdopodobnie pod wpływem „miłych 
gości” — „fale wzburzenia opadły". 
Wówczas sprzecznie z prawem i nie- 
spodtziamie poddano pod głosowanie na
gły wniosek, prowadzący do unieważ- 
nieuiiia podjętej uchwały o votum nie
ufności. Nazwano go „reasumoją* w 
celu zamącenia w głowach delegatom 
Zjazdu, co też prezydjum udało 
się całkowicie. Następnie było już ła
two znów zwieść delegatów wyjaśnie
niami, że formalny i zasadniczy wnio
sek zmiany kolejności punktów porząd
ku dziennego, który dopiero teraz pre- 
zydjum uznało za „dojrzały”, a który 
jednak uzyskał większość 25 głosów, 
rzekomo nie uzyskał potrzebnej więk
szości (2/3 ozy 3/4?). Wniosek „upadł" 
sprzecznie z § 127 statutu, wbrew do
tychczasowym zwyczajom, a szczegól
nie wbrew dotychczasowej praktyce pre 
izydjuim, które przecież na tym samym 
zjeździ* i uprzednio poddało najpierw 
pod głosowanie i zaakceptowało uchwa 
lenie dwu swoich nagłych wniosków (o 
votum nieufności i reasumeję). A już 
szczególnie w ostatnim dniu zjazdu pod 
„świetnem" przewodnictwem p. Z. No
wickiego prezydjum b. często poddawa
ło pod głosowanie tak  nagłe i niespo
dziane „reasumuje”, a nawet „reasum- 
cje reasumcyj", co było bezprawnem 
unieważnianiem przyjętych uchwał i u- 
uchwalaniem nowych, że nareszcie w 
głowach nawet doświadczonych delega
tów wytworzono taki zamęt i chaos, iż 
wielu, nawet nie znając i nie rozumie
jąc wniosków... uchwalało je. Nieliczne 
jednostki zdawały sobie sprawę z zale
wania oczu ogółu... mętną wodą. Nie 
miano jednak odwagi przeciwstawić się 
tym niesłychanym praktykom.

B, ważne, a zgłoszone przez zarząd

główny „zasady wyborów do komisyj 
zjazdu" nie były przegłosowane. W ko
misjach również panowało bardzo duże 
i widocznie celowe zamieszanie, szcze
gólnie, gdy wybierano do nich kandy
datów z każdego okręgu, których znów 
wbrew wymienionym zasadom zjazd nie 
delegował, gdyż tego nie przegłosował.

Na plenum przewodniczący Nowicki 
bezprawnie Ograniczył prawa ogółu de
legatów, nie pozwalając nawet na dys
kusję nad propozycjami komisji statu
towej, ani też na wnoszenie poprawek. 
Często krzyczał, aż zachrypł, a gdy b. 
rzeczowo próbowano wskazać na jego 
zasadnicze nieformalności w prowadze
niu obrad, niewłaściwie nazywał to kry
tyką zarządu głównego i głos bezapela
cyjnie odbierał z powodu tego własne
go „widzimisię”. Natomiast przy okazji'! 
dyskusji nad sprawozdaniem zarządu 
głównego pozwalał „swóim" umyśfośe 
odbiegać od tematu (np. p. Dobraniec- 
kśemu, członkowi Wydziału Wykonaw
czego i innym), aby znów jednostronnie 
piętnowali tych związkowców, którzy 
ośmielają się przedewszystkiem w imię 
dobra ogólnego wytykać pewne brudy. 
A ponieważ innej drogi nlie mają, gdy 
całe lata bezskutecznie azekaiją choćby 
ne minimalne zadośćuczynienie za cięż
kie krzywdy, doznane wyłącznie z po
wodu ideowej działalności związkowej 
krzywdy moralne i materjalne.

Chęć utrzymania się za wszelką cenę 
przy słodkiej władzy i przy pełnem ko
rycie -wyraźnie uwidacznia się w nowym 
projekcie statutu, zgłoszonym przez za
rząd główny. Projekt z wielu względów 
jest niesłychanie szkodliwy i b. znacz
nie pogarsza prawa członków, gdyż 
przede wszy stkłem znosi obronę praw 
obywatelskich i podkreślenie, że „spra- 
wy polityczne nie należą do zakresu 
działalności Związku", co słusznie jest 
zawairowane w starym statucie; następ
nie projekt wprowadza elitaryzm w naj- 
gorszem tego słowa znaczeniu i b. do
tkliwe represje na jednostki i ogół 
członków, o ’le działalność danej jedno
stki organizacyjnej zarząd główny uzna 
za „szkodliwą" dla związku, represje, 
które właściwie zmierzają do tego, że

by dusić w terenie najbardziej ideowe 
jednostki (§§ 81 i 24 statutu). Do tego 
jeszcze jakgdyby zachęca się związkow
ców często przytaczanym w projekcie 
wyrazem „polityka”, którego z reguły 
unikało się w starym. Na podstawie 
Wieloletnich gorzkich doświadczeń wie
my, że ta  „polityka"... szczególnie w 
odległyoh wsiach i miasteczkach dosz
czętnie wytępi resztki ideowców w sze
r e g a c h  tych, którzy przecież wychowu
ją najszersze masy, mające zdecydować 
o przyszłym ustroju Polski.

Część statutu (cele) została „uchwa
lona" przez komisję, wyhraną we wska
zanych warunkach. Na plenum przewo
dniczący Nowicki, bezprawnie ogranicza 
jąc prawa delegatów, nie pozwalał dys
kutować nad projektem statutu, ani też 
zgłaszać poprawek. Niebezpieczeństwo 
jest duże, gdyż w konsekwencji wkrót
ce zostanie uchwalona całość projektu. 
Jeżeli nie znajdzie się więcej jednostek 
ideowych, a przedewszystkiem odważ
nych i ofiarnych!...

Walczy grupa opozycji związkowej z 
zorganizowaną i nieprzebierającą w śro
dkach kliką, która znów opanował* 
prezydjum, kliką, posiadającą pieniądze, 
wpływy, protekcje.

Straszenie obozami, bicie, denucjaeje 
częstokroć b. krzywdzące i rujnujące 
przenoszenie działaczy związkowych, 
łamanie statutu, którego przestrzeganie 
obowiązuje szczególnie członków zarzą
du głównego (w myśl sanikcyj statuto
wych, należałoby najpierw usunąć człon 
ków zarządu głównego), posadki dla 
swoich zwolenników i płatne zajęcia 
dla niektórych członków organów kon
trolnych, pomiatanie etyką, sprawiedli
wością i obo wiązującem prawem i t. p. 
i t. d., a szczególnie jaskrawe łamanie 
statutu i przedstawione powyżej „meto
dy", — przyniosły zarządowi główne- 
mu „zwycięstwo".

W imię obowiązków obywatelskich i 
v/ imię istotnego dobra Związku i spo
łeczeństwa oddajemy powyżej przedsta 
wioną „działalność" dotychczasowego 
prezydjum — pod pręgierz całej uczci
wej opinji publicznej!

Delegaci.

ty rzeczy: monarch ja  z królem obieral
nym, niekoronowanym i nieodpowie
dzialnym na czele, z władzą o bardzo 
daleko sięgających możliwościach".

Do tych uwag prof. Starzyńskiego 
„Kur. Warsz." dodaje:

„Żaden z powojennych ustrojów re
wolucyjnych nie zna takiej nieodpo
wiedzialności. Mussolini, pomimo swych 
zasług i popularności, może otrzymać, 
biorąc rzecz jurydycznie, dymisję z 
rąk króla. Prezes rady komisarzy lu
dowych w  Rosji nie jest także ogłoszo
ny za nieodpowiedzialnego, Hitler nie 
skasował dotychczas tego artykułu kon
stytucji weimarskiej, który daje Pre
zydentowi Rzeszy prawo dymisjonowa
nia kanclerza, ani nie zniósł urzędu 
Prezydenta, chociaż według najnowszej 
ustawy ze stycznia roku bieżącego, 
miałby prawo to zrobić. Natomiast w 
Polsce przedstawia się Sejmowi pro
jekt, o którym jeden z jego autorów 
pisze, że Prezydent Rzeczypospolitej 
ma ucieleśniać, personifikować suwe
renność Rzeczypospolitej Polskiej. On 
! nikt inny".

.Sanacyjny” podrzutek konstytucyjny 
takie już przechodził ewolucje, że osta
tecznie miejmy nadzieję, że dużo jesz
cze wody w Wiśle upłynie zanim on sta 
mie się prawem.

LEGALIZACJA „CZARNEJ SOBOTY" 
W tymże „Kurjerze Warszawskim"

Swoista interpretacja ustawy
Sąd Najwyższy rozpatrywał niedawno 

kwestję czy pracodawca ma prawo na
tychmiastowego zwolniemiia z pracy ro
botnika, jeżeli w czasie trwania stosun
ku pracy dowiedział s ię , że robotnik
ów, nim jeszcze był przyjęty do pracy,
wyraził się obelżywie o pracodawcy?

Sąd grodzki uznał, że prawo to pra- 
oodiawcy nie przysługiwało, bo według 
wyraźnego przepisu art. 18 rozporz. 
Prezydenta Rzeczypospolitej o umowie 
o pracę robotników z 16 marca 1928, 
zniewaga, czy obraza jest podstawą do 
rozwiązania stosunku pracy tylko jeże
li została dokonana w czasie trwania 
stosunku. Sąd okręgowy wyraiził zda
nie, że chociaż obraza nastąpiła przed 
zawarciem stosunku służbowego, to de
cydujące znaczenie ma nie chwila obra
zy lecz moment, w którym pracodawca 
dowiedział się o obrazie. (?!)

Sąd Najwyższy orzekł, jak naisłę- 
puje:

„Wprawdzie przepis aut. 18 lit. a) 
uoizporz. wyżej powołanego dotyczy 
czynnych zniewag lub ciężkich obraz, 
dokonanych przez robotnika względem 
pracodawcy, a więc w czasie trwania 
stosunku pracy, to jednak należy roz
ważyć, ozy ze stanowiska art. 16 ust. 1 
powołanego roaporz. zniewagi lub o- 
brazy, dokonane przed powstaniem sto 
sunfcu pracy, mogą uzasadnić ważną 
przyczynę natychmiastowego zerwania 
stosunku, jeśli pracodawca otrzymał o 
nlich wiadomość dopiero w czasie trw a
nia umowy pracy. Na to zauważyć na

leży, że powołane w art. 16 rozporz. 
względy na dobre obyczaje i na zasa
dy dobrej wiary w stosunkach między 
pracodawcą i pracobiorcą uzasadniają 
dostatecznie wniosek prawny, że praco
dawca nie może być zmuszony do dal
szego z a t r u d n ia n ia  pracownika, który
dopuścił się na osobie jego czynu kary
godnego, a temsamem objawił nazew- 
nątrz, wprost wrogie dlań stanow.siko. 
Skutkiem tego taki pracownik nie za
sługuje na ochranę ustawy i z własnej 
winy traci prawo żądania utrzymania 
w mocy stosunku pracy .

znajdujemy aTtykuł mec. Szuirleja, k tó
ry przedstaw ia k łopoty  i  troski ludzi, 
którzy  czyniąc bezprawie, chcieliby je 
przyoblec w  szaty prawa.

Mowa o legalizacji „czarnej soboty 
w Niemczech. Ażeby ulegalizować mor
dy a dn. 30 czerwca najpierw pojawił się 
w piśmie ,.Deutsche Justilz" artykuł, do
wodzący, że jedynem źródłem prawa 
jest Fuhrer — wódz.

Potem Goering oświadczył, że wola 
Ftihrera i prawo to jedno.

Wreszcie sam Fuhrer oświadczył, że 
w „czarną sobotę" działał jako najwyż
szy sędzia ludu niemieckiego, ale pomi
mo to pnzyszedł do „swego" parlamen- 
Hm po legalizację zbrodni.

Pisze tedy mec. Szurłej:
„Wobec tego uchwała parlamentu, 

legalizująca ponure czyny z 30 czerw
ca, była nieprzyzwoitośeią wobec Hi
tlera, bo i któż kiedy legalizuje wyro
ki najwyższego sędziego?

* W świetle tych pojęć prawnych czy
ny cezarów lub wschodnich satrapów, 
były moralniejsze. Oni wierzyli, że 
władza ich jest boska, lub że sami są 
bogami, więc błądzić nie mogą — byli 
w dobrej wierze. Dzisiejsi władcy wie
dzą przecież, że są tylko ludźmi i nie 
mogą być wolni od więzów etycznych, 
nałożonych każdemu człowiekowi — są 
w złej wierze.

To też tamci, uważając się za bo
gów lub półbogów dla swych czynów 
legalizacji nie żądali, lecz za podepta
nie prawa brali wyłącznie na siebie 
odpowiedzialność, dzisiejsi władcy od
powiedzialność przerzucają na ogół".

Ten końcowy wywód nie jest -mpeł- 
nie ścisły. Dzisiejsi władcy biorą odtpo- 
w'edzialiiość tylko za dodatnie zdarze
nia, ale gdy przychodzi klęska, to  prze
stają być odpowiedzialni i apelują do
społeczeństwa.

DNI GROZY.
„Naprzód" dowodzi, że iw latach 1926- 

34 zamalo pamiętano o  sprawie regula
cji rzeik i wydawano pieniądze na róż
ne cele — jeżeli nawet produktywne, 
to mniej pilne.

„Naprzód" zaznacza, ®e:
„tych paręset miljonów, które wy* 

■v  dano bez uchwały Sejmu na przełomie 
1927-28, były też produktywne, ponie- 

i*" waż — na to «ą pieniądze, aby je wy* 
'*■ dać".

#*
*

Jest to zupełnie sw oista interpreta
cja ustawy, dająca p ole do różnego ro
dzaju nadużyć.

Orzeczenie Sądu Najwyższego tiraktu- 
fe  stosunek między pracodawcą r praco
biorcą nie jako stosunek najmu, nie jako 
s t a s u n e k  kapitału do pracy, lecz jako 
stosunek rodzinny, etyczny i t, p. Cóż 
może obchodlzdć pracodawcę opiwja o 
nim pracobiorcy, zanim ten u niego pra
cował, jeżel' dobrze wywiązuje się ze 
swych obowiązków i nie znieważa go 
póki trwa umowa?

Każdy socjalista 
musi rozpowszechniać 
prasą robotniczą

„Naprzodowi" teraz nie chodzi o  re- 
kryminaoje, lecz o wnioski z  obecnej
klęski:

„Co się jednak już stało, odrobić 
się nie da. Wezbrane wody cofną się, 
ale wydanych już pieniędzy nie można 
wycofać i użyć ich na zapobiegnięcie 
powtórnemu — za rok, dwa — podnie
sieniu się wód. Ludzie, którzy pochła
niali całe kolumny pism z opisami po
wodzi, przestaną o tem myśleć, gdy 
wiadomości ustaną, albo zrobią się 
mniej interesujące. Państwo jednak 
nie może zapomnieć choćby z tego po
wodu, że kto wie, na jak długo, strad 
olbrzymi szmat kraju i miljony ludzi, 
jako objekty podatkowe, co przy na
szych kurczących się i  bez nadzwyczaj
nych wydarzeń dochodach ogromnie 
może zaważyć na szali", z, 7* *
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Działalność n iepodległościow a
a  e m e r y t u r y

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
emerytalnej postanawia, że do wysługi e- 
merytalnej funkcjonarjuszów państwo
wych i zawodowych wojskowych mają być 
zaliczone okresy odbywania kar pozbawie
nia wolności lub administracyjnego zesła
nia, orzeczonych przez władze państw za
borczych za czynną działalność, zmierzają
cą do odzyskania niepodległości Państwa 
Polskiego. Również okresy przebywania w 
areszcie zapobiegawczym za taką działal
ność będą zaliczane do wysługi emerytal
nej.

Do wysługi emerytalnej zaliczane są ró
wnież okresy czynnej działalności, zmie

rzającej do odzyskania niepodległości pań
stwa polskiego, stwierdzonej przez nadanie 
krzyża niepodległości, bądź medalu niepo
dległości. Okresy działalności wyżej wy
mienionej należy zgłosić do właściwej wła
dzy skarbowej najpóźniej do dnia 31 gru
dnia 1936 roku. Okresy te, niezgłoszone do 
tego terminu, nie będą zaliczone do wysłu
gi emerytalnej.

Okresy wspomniane zalicza do wy
sługi emerytalnej minister skarbu, o ile 
chodzi o funkcjonarjuszów państwowych, 
i minister spraw wojskowych w porozumie
niu z ministrem skarbu, o ile chodzi o za
wodowych wojskowych. (PRESS).

Gminy zb iorow e w M ałopolsce
i w  b . z a b o r z e  p r u s k i m

Minister spraw wewnętrznych zarządził 
wprowadzenie z dniem 1 sierpnia r. b. 
wiejskich gmin zbiorowych na obszarze 
Małopolski, oraz województw pomorskiego 
i poznańskiego. Równocześnie ogłoszono 
rozporządzenia o podziale odnośnych powia
tów na gminy wiejskie.

Rozporządzenia, dotychczas ogłoszone, 
obejmują na obszarze województwa kra
kowskiego 7 powiatów, woj. lwowskiego— 
19 powiatów, stanisławowskiego—2 powia
ty, tarnopolskiego—8 powiatów, pomorskie
go — 2 powiaty i poznańskiego — 3 po
wiaty, Ogłoszenie rozporządzeń w sprawie 
podziału dalszych powiatów wymienionych 
województw na wiejskie gminy zbiorowe 
oczekiwane jest w najbliższym czasie.

Na obszarze 7 powiatów województwa kra
kowskiego wprowadzono 79 wiejskich gmin 
zbiorowych, z czego w powiecie krakow
skim—19, brzeskim—11, chrzanowskim — 
10, dąbrowskim—8, limanowskim—11, my
ślenickim—10 i ropczyckim—10.

W województwie lwowskiem na obsza
rze 19 powiatów wprowadzono 185 wiej
skich gmin zbiorowych, w województwie sta
nisławowskim na terenie 2 powiatów—22, 
w woj. tamopolskiem na obszarze 8 po
wiatów — 79 gmin zbiorowych.

W województwie poznańskiem na terenie 
3 powiatów wprowadzono 17 gmin, a w 
województwie pomorskiem na terenie 2 
powiatów — 22 gminy zbiorowe. (PRESS)'

Napady w dzielnicy staromiejskiej
w Warszawie

Roman Rybicki (Brzozowa 18) wraca
jąc z pracy do domu, został zaczepiony 
przed domem Zakroczymska 17 przez 
kobietę lekkiego prowadzenia, która 

uderzyła go w twarz. Gdy R. zareago
wał na to, wówczas napadło na niego
i. -  r  — ~ _ --------------------- --

Sport w małżeństwie,
czy też małżeństwo 
w sporcie?! ■■■

Poznali się, pokochali i pobrali. On — 
młody lekarz, marzący o domowem ognis
ku, cieple i dzieciach, ona — zapalona 
sportsmenka i rekordzistka tenisowa. ,

Pierwszego zawodu doznał młody mężuś 
na własnym ślubie, gdzie żona, pochłonię
ta  przyjmowaniem kolegów z licznych klu
bów sportowych, nie znalazła ani jednej 
chwili, żeby choć kilka słów zamienić z mę- 
żenl. Pocieszał się myślą, źe za godzinę bal 
się skończy, że znajdą się. nareszcie sam na 
sam w wagonie sypialnym, który zawiezie 
ieb do słonecznego Chamonix. Ale biedaka 
oczekiwał nowy, jeszcze okrutniejszy za
wód. Żona zakomunikowała mu, że ani my
śli jechać do Chamonix. Na tern nie skoń
czyły się udręki owej okropnej nocy po
ślubnej. .Nieznośna żyłka sportsmena wy- 
wołąła dalszą burzę, tym razem jeszcze 
gwałtowniejszą, która nieomal doprowadzi
ła do krwi rozlewu, ale kto ciekaw dalsze
go ciągu tego scenarjusza, pełnego emocji, 
niespodzianek, szampańskiego i pikantnego 
humoru, kto pragnie podziwiać wspaniałą, 
subtelną grę ulubienicy wszystkich stolic 
świata — Mary Glory — ten niech pospie
szy na film „Pani nie chce dziecka'', który 
dziś ukaże się na ekranie kina „Majestic".

(x)

S stojących w pobliżu mężczyzn, którzy 
pobili go, powalili i skopali, a jeden za
dał nożem 2 rany kłute. Na wszczęty 
przez przechodniów alarm, osobnicy 
zbiegli. Lekarz Pogotowia udzielił pomo
cy Rybickiemu, |

Na rynku Starego Masła 6-ciu niezna* ‘ 
nych mężczyzn otoczyło nagłe Hersza 
Wiśnię (Freta 27) i Lejbę Sztarksteina 
(Koźla 9), którzy powracali z nad brze
gu Wisły. Wiśnia zdołał wyrwać się i 
uciekł natomiast Sztarkszteina powalono 
na chodnik, pobito, skopano i poraniono 
nożem. Na wszczęty przez przechod
niów alarm,, sprawcy zbiegli. Policjant 
przewiózł S. do ambulatorjum Pogoto
wia. Tam lekarz stwierdził 2 rany cięte 
prawego przedramienia i kłutą okolicy 
krzyżowej. Po opatrunku przewiózł do | 
szpitala.

1281 osób
wyemigrowało Warszawy

W ciągu ubiegłego miesiąca wydano 
w Warszatwie 1281 zaświadczeń na uzys
kanie paszportów zagranicznych eda e- 
migrantów. Połowa wychodźców przy
pada na Palestynę, Wyfjazd do Palesty
ny zadeklarowało, przy uzysk’waniu 
paszportów emigracyfjnvch, 678 osób.

(PID)

STAN POGODY w|g PIM
Dziś chmurno z przelotnymi deszczami; 

lekka skłonność do burz. Nieco chłodniej. 
Słabe wiatry zmienne, naogół jednak z kie
runków zachodnich.

Do PolaKów
amerykańskich

Polacy z Ameryki, przybywający ’do 
Polski w okresie 2-go ZjaJzdu wir.ni się 
zgłaszać we wszystkich sprawach do 
biura delegacji Polaków z Ameryki, k tó 
re urzędować będzie w lokalu seńatu 
ul. Wiejska Nr. 4/6/8 tel. 551-20, wewn. 
67, codziennie od godlz. 9 d)o 15-fej. 
Tamże winni zgłaszać się wszyscy pra
gnący skomunikować się z prezydjum 
delegacji Polaków z Ameryki w oso
bach cenzora Świetlika, red. Smykow- 
sklego, red. Kurdziela i red. Przydatka.

Wszyscy członkowie delegacji amery
kańskiej są proszeni o podanie przed 
Zjazdem swych adiresów.

j  Tow. Władysław Szmurło j
Dnia 21 lipca 1934 r. zmarł członek 

Stowarzyszenia b. więźniów politycz
nych, tow. Władysław Szmurło. 
Zmarły od 1900 r. pracował w szeregach 
Polskiej Partji Socjalistycznej na terenie 
Warszawy i znany był jako działacz 
wśród piekarzy. Był niestrudzonym, od
danym Sprawie pracownikiem. Areszto
wany w 1907 roku zastał wysłany do 
Wołogodlzkiej gub- Po powrocie z wysła 
nia nadal pracował w szeregach partji. 
Zmarł, mając 65 lat.

Część Jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie srę dnia 24 llipca o 

godzż 13-tej na cmentanz Brudź.eńsfci z 
domu przy ul. Grzybowskiej 69.

Zarząd Stow. b. Więźniów  
Politycznych.

8 pudełek zapałek rocznie 
na jednego mieszkańca

Zużycie zpałek w Polsce wyniosło w 
roku 1933 w województwach nowo- 
gródzkiem, tarnopolski em i wołyńskiem 
przecietn’e około 8 pudełek na jednego 
mieszkańca.

Najwięcej zapałek zużyła Warszawa, 
gcfyż przeszło 48 pudełek na jednego 
mieszkańca. (PRESS).

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5,23.
Dolar złoty 8,81,5. Rubel złoty 4,58,5. 

Funt szt. 26,74. Dolarówka 53,10. 3-proc. 
poi. Budowlana 45, 4-proc. poż. Inwesty
cyjna 114,50. 7-proc. poż. Stabilizacyjna 
68,4 i pół proc.

Spis zapowiedzi Nr. 219/34.

Zapowiedź.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że
1. Urzędnik państwowy Jan Gogolewski, 

rozwiedziony, zamieszkały w Toruniu, 
Przedzamcze 20, syn małżonków zmarłe
go w Warszawie rolnika Jana i zmarłej 
w Gogolach Wielkich Juljanny z Chros- 
stowskich Gogolewskich;

2. panna Janina Kukuryka, bez zawodu, 
zamieszkała w Warszawie, ul. Krasińskie
go 10, córka małżonków zmarłego w Woli 
Sławińskiej Andrzeja i Józefy z Pulińskich 
Kukuryków, matka zamieszkała w Kleso- 
wie pow. Samy, Wołyń,
chcą zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić win
no w Toruniu i w prasie codziennej w War 
szawie.

Ewent. wnioski przeszkód należy kiero
wać do niżej podpisanego.

Toruń, dnia 23 lipca 1934 r.
Urzędnik stanu cywilnego 

Wojciechowski (asystent miejski)'.

MuzyK Stokowski
u c ie K ł  p r z e d  z ło d z ie ja m i

Na skutek wiadomości, która pojawiła 
się w prasie, że słynny dyrygent Leopold 
Stokowski zarabia do dwustu tysięcy dola
rów rocznie, muzyk ten nagle znikł z wi
downi. Okazuje się, że po pojawieniu się 
tej notatki w gazetach, do Stokowskiego 
napływać zaczęły listy, mające na celu 
wymuszenie większych sum pieniężnych, 
pogróżki porwania jego dzieci, o ile nie za
płaci wysokiego okupu iłd. Około jego re

zydencji w Filadelfji kręcić się zaczęły 
podejrzane indywidua. Wkrótce potem 
dowiadziano się, że Stokowski razem z żoną 
i dwojgiem dzieci wyjechał. Najlepsi jego 
przyjaciele nie znają jego obecnego miej
sca pobytu. Służba oświadcza tylko, że 
„państwo wyjechali" i że Stokowski kilka
krotnie wspominał, że musi uciec przed 
złoczyńcami.

Tragiczne skutki
nieostrożnego plażowania

28-letni Stanisław Grodzicki, woźny 
w lecznicy prywatnej (Marszałkowska 
38), powróciwszy wczoraj ze wsi, gdzie 
spędził urlop, do Warszawy, wstąpił do 
znajomego, Aleksandra Przeorowskiego 
(Kościelna 15). G. zamierzał tam prze
nocować. W pewnej chwili G. dostał 
nagle ataku furjj i wybiegł w biełiźnie na 
ulicę. Domownicy przy pomocy sąsia
dów, z trudem obezwładnili fur jat a, za

wiadamiając jednocześnie policję, która 
węzwała Pogotowie. Lekarz stwierdził 
u G. udar głowy, oraz poparzenie I i II 
stopnia. Po udzieleniu pomocy, nieszczę 
śliwego przewieziono do szpitala Jana 
Bożego. Jak się okazało, G. podczas 
pobytu na wsi zbyt długo przebywał na 
plaży, co spowodowało porażenie sło
neczne, w następstwie zaś — pomiesza
nie zmysłów.

Z ulic warszawskich
KRWAWY ZATARG 

O PRZYJACIÓŁKĘ.
Na ul. Lubelskiej, kilku nieznanych 

mężczyzn napadło na 21-letaiego Kazi
mierza Święcickiego (Mińska 31), mu
zykanta, bez pracy, którego pobito i po
raniono nożem. Na wszczęty przez prze 
chodniów alarm — sprawcy zbiegli. Po
licjant przeprowadził S. do kancelarji 
pobliskiego schroniska dla bezdomnych 
„Polus", dokąd przybyło Pogotowie. Le
karz stwierdził u S. 3 rany kłute i po u- 
dziieleniu pomocy — przewiózł dio domu. 
Powodem napaści był zatarg o przyja- 
c!ółkę.
ZAJŚCIE W RESTAURACJI.

W restauracji „Bajr Sezam" (Trębacka 
1), jakiś gość porwał ze stolika cuMer- 
micę i uderzył w głowę kelnera, 42-let- 
niego W ładysława Dyńko (Freta 14). 
Zajście zlikwidowała służba miejscowa. 
Poszwankowanego kelnera, który otrzy 
mał raną tłuczoną głowy, opatrzył le
karz.
UPADEK Z RUSZTOWANIA.

Przy ul. Łukowskiej 28, w Grochow.e, 
spadł z rusztowania murarz, 35-letói Ka
T--------- i  rr ]—■— -• • — *
Barwienie lodu

W Nr. 54 Dziennika Ustaw R, P. z dn. 
26 czerwca 1934 r. zostało ogłoszone rozpo
rządzenie Ministra Opieki Społecznej o bar 
wieniu lodu sztucznego.

Do chwili obecnej nikt nie wiedział, ja 
kiego pochodzenia był lód, podawany mu 
do spożycia — sztuczny, czy naturalny, 
brudny czy czysty, albowiem z wyglądu 
lodu lub jego smaku nic wnioskować nie 
można. To też w obiegu było dużo lodu 
brudnego, nie nadającego się do spożycia. 
Kres temu położyło rozporządzenie, które 
nakłada obowiązek barwienia lodu sztucz
nego, wprowadzonego do obiegu w celach 
spożycia, konserwowwania, wyrobu i prze
twarzania artykułów żywności.

Obecnie więc każdy może odróżnić lód 
sztuczny - barwiony, a więc dobrej jakoś
ci, od lodu niebarwionego, a więc natural
nego, wątpliwej jakości, często pochodzące
go z zanieczyszczonych źródeł (sadzawki, 
stawy, glinianki)'.

Użyte do barwienia lodu barwniki zupeł
nie nie zmieniają smaku lodu i są absolut- 

i nie nieszkodliwe dla zdrowia.

zimieinz Laskowski (.pi. Parysowski 17)- 
Doznał on złamania prawego stawu sko
kowego. Ni eszczęśl iw eg o Pogotowie prze 
wiozło ćLo szpitala.
POSTRZELENIE.

Nocy ub. na uł. Opaczewskiej, niezmac- 
ny sprawca postrzelił z rewolweru 29- 
letoiego Józefa Kaczanowskiego, robo
tnika (wieś Falenlty). Lekarz Pogotowia 
stwierdził rar.ę postrzałową okolicy pra
wego kolana i przewiózł rannego do 
szpitala.
ROZPRAWY NOŻOWE.

Na u i Grójeckiej 21, w czasie bójki 
został zraniony nożem 31-letni Stefan 
Figlarz, murarz (Grójecka 21).

— Przy ul. Gęsiej 14, został zraniony 
nożem 20-letwi Abram Pachciarz, kra?* 
wiec (Wołyńska 7).

— W Kawerxzynie, w czasie bójki, 
zraniono nożem 30-łetniego Stanisława 
Rosieńskiego, rolnika, z tejże wsi.

— Przy ul. Błońskiej 3, zraniono no* 
żem lokatora tegoż domiu 27-leitmiego Ka 
zimierza Stefańskiego, robotnika.

Spory o przyznanie 
prawa ubogich
Przed Sądem Najwyższym

Duży napływ podań o przyznanie pra* 
wa ubogich w sądowem postępowaniu 
cywilnem nasunął liczne wątpliwości* 
które rozstrzyga Sąd Najwyższy.

Sąd Najwyższy uznał osfatńo, iż W 
procesach majątkowych między małżon
kami — żona;, która zamierza wystąpić 
z pozwem przeciwko mężowi, ma pra
wo domagać się przyznania rej prawa 
ubogich, chociażby mąż jej był zamota
nym. (PID).

Zdemaskowany oszust
Komitet im. Miokewioza w Nowo

gródku prowadź' akcję, związaną z upa
miętnieniem dzieł Adama Mickiewicza, 
wydał ostrzeżenie przed oszustem, gra
sującym na terenie województw central 
nych, który bezprawnie zbiera sub
skrybuję na wydawnictwa komitetu* 
Osobnik ten podaje się za Jerzego Zu
cha. (PID).

JAN DĄBROWSKI.

Każdy jest człowiekiem
Dzień był jeden z tych, w które go

dziny, odbjane tępym dźwiękiem na zru- 
działej wieiy kościoła, przygważdżają 
bólem trwającej bezład®ości, w które 
minuty cykają sześćdziesiąt przekleństw 
każda, a zmierzch przychodzi jak sta
rość. W takie dni obojętnem jest, czy po
leruje powierzchnie chodników ulewa, 
czy też skwarzą się w złotej kąpieli głę
bokie cuchnące rynsztoki. W takie dni 
świat nagle maleje, horyzont zacieśnia 
się i wkońcu obłamany kawałek życia 
ludzkiego, ujęty w ramy dwudziestu czte 
rech zegarowych dzwonień, staje się iak 
klatka, o której pręty ofeja się już tylko 
beznadziejna myśl.

W takie dni krew łomocze w żyłach 
na skroniach równym, walnym rytmem, 
jak urzędnik z „pośrednictwa", odbija
jący fioletowy stempelek na różowych 
kartonach i niewiadomo poco myśli się 
o tern, co/by... żeby u ł. d, W taki dzień 
dwadzieścia pięć kroków za parkanem 
z kolczastego drutu, dwadzieścia pięć 
kroków od granicy zbawczego terenu 
łagłębił łopatę w sypkim brudnym pia

sku Kazimierz Krycha i odrzucił szero
kim ruchem parę kilo tego piaszczyste
go brudu na szare, wygryzione słońcem 
zielsko trawiastego nieuiy/ku.

Za tą łopatą poszły inne. Po kopaniu 
przyszedł czas na zbijanie, wkopywanie, 
obsypywanie i szereg innych czynności, 
które w sumie da;ą zlepek nieokreślo
nych kawałków niewiadomych materia
łów zwany w tych okolicach — dwadzie 
ścia pięć czy pięćdziesiąt kroków od 
barakowego płotu — ziemianką.

Wszystko co jest na świecie ma swą 
przeszłość, niektóre zaś rzeczy rozpo
rządzają na dodatek nadziejami na t. zw. 
przyszłość.

Przeszłość ziemianki Kazimierza Kry- 
chy nie była ciekawsza od przeszłości 
kilkunastu innych sąsiednich ziemianek, 
czy też sześciennych klatek, składają
cych się na brunatne ponumerowane 
trumny baraków. Przyszłość była wiel
ką niewiadomą, w mgle której niewy- 
raźnemi konturami odcinał się właśnie 
ów sześcienny bielony kojczyk w tru
miennym budynku. I przeszłość i przy

szłość miała swe urzędowe, kanoniczne 
punkty wytyczne, drogowskazy na dro
dze życia bezrobotnego ślusarza i eks
mitowanego lokatora kamienicy przy 
ulicy Wroniej.

Drogowskazy te — to kwadratowe o- 
kienko, gdzie wydają formularze reje
stracyjne dla bezrobotnych, to zachryp
nięty, znudzony woźny sądu grodzkiego 
o twarzy szarej jak papierowy balast 
sprawiedliwości (twarzy sędziego nie u- 
dało się zapamiętać) to żółta boksowa 
teka i czapka z bączkiem pana komorni
ka,- to suche bezbarwne i berkościste 
palce urzędnika z Opieki Społecznej, 
wypsujące znane od dawna, stare jak 
świat, wiadomości o rodzicach, o miej
scu urodzenia, o latach pracy i latach 
bez pracy, w książce nowego bytu, w 
książce klijentów wymienionej opieki.

Potem było jeszcze kilkadziesiąt scho
dów wdół i świat począł nagle maleć, a 
horyzont zaciemniać się. Myśli tłukły 
się po głowie, jak szczygły w klatce han
dlarza na Kercełaku i w rezultac e o ja
kiejś godzinie skwarnego lipcowego dnia 
zgrzytnęła w piasku pożyczana łopata, 
o jakiejś godzinie, bliższej zmierzchu niż 
południa głębokie westchnienie zadowo 
lenia zwiastowało narodzenie się na po
wierzchni ziemi jeszcze jednego tworu

epoki radja i różowych Iegitymacyj — 
popularnej willli, budowanej według pla
nów budowniczego Nędzy, niesłusznie 
zwanej „ziemianką", jako że mniej z zie
mią, a więcej z piekłem, a przynajmniej 
z  jego przedsionkiem, miała wspólnego.

Papa, poprzycisikana ziomkami cegieł, 
która tworzyła dadh, tu i owdzie prze
puszczała trochę powietrze, a nawet i 
ciekawy błysk księżyca liub ironiczne 
mrugnięcie gwiazdy. Ale było to zama- 
ło, aby rozjaśnić mroczną gęstość wnę
trza deskowo - ziemnego arcydzieła cy
wilizacji, a tembardzej za mało, aby zaj
rzeć w głąb myśli spoczywającego po 
twórczej pracy Kazimierza Krychy, lub 
jego żony Stefanii, dzielącej z nim oca
lony z poeksmisyjnego najazdu handla
rzy, stary sprężynowy materac, dzięki 
przemyślnemu rusztowaniu podniesiony 
do godności tapczanu.

O myślach tych mówić więc będą nie 
„cbiromanckie" dociekania, ani mary- 
monickie szerokosp ó dnice cyganki, lecz 
fakty, których widownią były różne 
miejsca, zaliczane również do wytyczo
nej drogowskazami urzędowych i nueu- 
rzędowych twarzy, drogi bezrobotnego
życia, życia barakowca.

* *
*

Rano w Sklepiku bywa ruch. Chociaż 
to barak, ale przecie żyć się musi, a po
nieważ się musi, więc najbliższa placów
ka życia zbiorowego — sklepik spożyw
czy, jest nawiedzany, jeśli nie stałe i rów 
nomiemie, to w każdym razie bez zbyt
niej ostentacji i parady.

Ta ostatnia okoliczność ma też i inne 
źródło. Jeśli pani Kowalska, dzięki za
pobiegliwej chlapaninie cudzych łachów 
w równie cudzej batji lufbteż na tle m ę
żowskich kombinacyj ma rano trzedzie- 
ści parę groszy na bochenek chleba 
to nie jest wyłączone, ,Ti wypatrzą ją n* 
powrotnej drodze ze sklepiku głodne 1 
pilne oczy pani Zawadzkiej. A potem 
następuje niezbyt nawet pokorna — bo 
dziś mnie, a jutro tobie — prośba „żebY 
aby kawałek, tyle co dzeoiom dać, bo 
stary właśnie poszedł tam i tam, napeW 
no przyniesie, a tu tymczasem zęby ^  
ścianę wbij, moja pani. Dzeciska by &e 
raz powymierały jak muchy, żeby nie ło
że się przecież z ludźmi mieszka, to  
mrzeć nie dadzą. Bo, moja pani, kto w»e 
co jutro będzie: może właśnie panią *  
potrzebnej godzinie tą skibką ćhleb®
poratuję i za życzliwość się odwdK1*

• #czę ,
(D. c. n.)
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Jeszcze o samowolnej eksmisji w Nałęczowie
Donosiliśmy przed paroma dniami o 

samowoli trzech „sanacyjnych" kacyków 
w Nałęczowie, którzy bez nakazu sądo
wego wyeskmiitowali dozorczymię sizkoły 
Powszechnej Zielonkową. Pozbawienie 
Zielonkowej dachu nad głową miało ten 
skutek, że ubotga wdowa odebrała sobie 
życie.

W Nałęczowie oraz w pobliskich oko
licach w związku z tym wypadkiem kol
portowana jest następująca odezwa:

„TRZECH MORALNYCH ZABÓJCÓW 
ś. p. wdowy Zielonkawej.

Kierownik szkoły Szubert, pisarz 
gminny Konarzewski, sołtys z Nałę
czowa Derecki, bez wyroku sądowego 
wyeksmitowali i wyrzucili na bruk ś.p. 
Michałową Zielonkową, pozbawiając ją 
i jej małoletnie dzieci dachu i chleba.

Stało się wielkie bezprawie, które u- 
karane być musi. Nie czekając decyzji 
władz, społeczeństwo nałęczowskie sa
mo w poczuciu tej strasznej zbrodni 
musi ukarać jej moralnych sprawców.

Nie przez jakieś zaburzenia, bicia 
czy burdy, ale należy wyrzucić wszyst
kich trzech moralnych morderców ze 
wszystkich organizacyj, ziwiązków i 
środowisk towarzyskich.

Nie podawać im ręki.
Wyrzucić ze Strzelca, Związku Podo

ficerów Rezerwy, Ligi O. P. P., Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, Straży ognio
wej.

Rada Gminna powinna domagać się 
zwolnienia pisarza Konarzewskiego.

Rodzice dzieci szkolnych powinni do
magać się usunięcia kierownika szkoły 
Szuberta.

Opieka rodzicielska i opieka szkolna 
nie powinny chodzić na zebrania zwo
ływane przez takiego kierownika.

Nałęczowianie! Jak śmiał sołtys De

recki przeprowadzić eksmisję bez wy
roku sądowego. Dość mamy takiego 
sołtysa.

Hańba tym wszystkim organizacjom, 
które trzech sprawców samobójczej 
śmierci ś. p. Michaliny Zielonkowej nie 
wyrzucą ze swoich szeregów.

Niema dla nich od dzisiaj miejsca w 
Nałęczowie.

Niech idą skąd przyszli!".

Jak nas informują, kierownik szkoły 
Szubert zostaje przeniesiony i odtąd bę
dzie uszczęśliwiał inną miejscowość, w 
Polsce.

Nałęczów spodziewa się, że p.p. Ko
narzewskiemu i Dereckiemu również ne 
ujdizie bezkarnie oburzający postępek, 
pomimo, iż mają oni plecy w starostwie.

B.

Ucieczka skutego więźnia
Został trzykrotnie raniony

Din, 20 b. m. o godz. 11 poster, pol - 
cji Ka luźny i M ałecki z Mysłowic eskor
towali dwuch więźniów: Teofila Pilarka 
i Pawła Muellera z  Mysłowic na roz
prawę sądową w Katowicach.

Po skończonej rozprawie odjechała 
eskorta z więźniemi do Mysłowic, gdzie 
na ul. KI aszki Polarek gwałtownym ru
chem skruty/cih rąlk złamał i zerwał kaj
danki policyjne, zamierzając zbiec.

Jeden z policjantów wystrzelił trzy

krotnie do zbiega, raniąc go lekko w 
głowę oraz dwukrotnie w lewą nogę. 
Po opatrzeniu ran, w ięzną odstawiono 
z powrotem do więzienia.

Zajście powyższe wywołało na ulicy 
wielkie zbiegowisko, Zaznaczyć należy, 
że Pilarek już raz usiłował zbiec poli
cjantom przed kilkoma tygodniami, oo 
właśnie było przedmiotem rozprawy w 
dniu 20 b. m.

.Aresztujcie mnie! Zabiłam męża!"
Widownią sftlraszmej zbrodni mężobój- 

stiwa stały się w sobotę Pabjanice. Mię
dzy mieszkającymi tam małżonkami Ko- 
zirogami przychodziło często do gwał
townych kłótni i awantur. W sobotę 
podczas taikiej kłótni małżonkowie po- 
bilK się. Koło godz. 2 w nocy lokatorów 
domu, w którym mieszkali Koeirogo- 
wie, obudziły odgłosy gwałtownych 
krzyków. Gdy wyważono drzwi miesz
kania Kozirogów, zobaczono leżącego na

• M

Zgon bohatera sensacyjnego procesu
W więzieniu w Drohobyczu zmarł bo

hater głośnego w swoim czasie procesu 
przed sądam' w Złoczowie i Przemyślu, 
emerytowany major W. P, Taitfeusz Ryl
ski, skazany na 15 lad. więzienia za żó
łto bółjstwo- 

Proces jego wzbudził sensację, gdyż

oskarżony wypierał się wiiny, twierdząc, 
że żona popełniła samobójstwo. Rylski 
do ostatniej ohwli zapewniał o swojej 
niewinności i podejmował próby rewi
zji procesu, jednakie bezskutecznie. 
Zmarł na udar serca

MW*

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Kobieta pod kontrolą".
APOLLO: „Cslbi" z Fr. GaaL
ATLANTIC: „Karjera Anny Car

ter".
ANTINEA: „Najeźdźcy" i „Messali- 

Oa“.
AMOR: „Meksykanka" i „Mumja“.
AS: „Król to ja“ i „Na tropie zło-

«yń cy“.
CASINO: „Podwójny program Foxa".
CAPITOL: „Rendez-rOus w Wiedniu" 

1 ,iBunt w Szanghaju".

rd o s k o n a ła

! CAPITOL
M arszałk . 125, p. 4

RENDEZVOUS 
w  WIEDNIU
JOHN BARRYMORE 
DIANA WYNYARO

*  BUNT 
w  SZANGHAJU
FAY WRAY

COLOSSEUM:
Via.

„Sztuka życia" t re-

, COLOSSEUM MAŁE: „Królowa szyb
kości".

CORSO: „Miłostki baletnicy" i rewja, 
CRISTAL: „Harold Lloyd" i „Jack

tiolt"

bli
FAMA: „Sekret kobiety" i ,,Brat dja-
a“.
FlLHARMONJA: „Dama od Maxima". 
FORUM: „Dwa oblicza" i „Miłość bez

®łów“.
CLORLA: „W pogoni za złotem". 
FłELJOS: „Nocny lot“ j dodatki.
KOMETA: „Kobieta kameleon" i re-

Vja.

MAJESTIC: „Pani nie chce dziecka".

■najestic
"•'ŚW IAT 43.Sal Pocz. 6

a stale wentylowana DZIŚ  
PREMJERAa-,, “ stala

I  najnowszego filmu paryskiego

I  »PANI NIE CHCE DZIECKA”
I z M ARY

I G L O R Y
HUMOR •  PIKAHIERJA

WtasnoJf S. K. „ K O L O  S'

LUX: „Sierżant X".
MEWA: „Papryka" i „Maski dr. Fu 

Manechu".
MASKA: „Chandu" i „Na Sybir". 
MIEJSKI: „Wrogowie małżeństwa" I 

„Córka pułku".

k-i n o t c a t r  V C  I  1 T  T f i K  I■pwiwbw m .  A XL, J  a v  1
Pocz, seansów godz. 5.30, 8, 9.50
PODWOJNY PROGRAM

WROGOWIE MAŁŻEŃSTWA
(pierwszy ekran) Flip i F lap

CÓRKA PU ŁK U (wznowienie)
A n n y  Ondra.

Nadprogram PARAMOUNT
Ceny miejsc: od 50 groszy do zł. 1.05.

NOWY SPLENDID: „Szalona noc w
ZOO" i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Miraże szczęś
cia" i „Prawo do grzechu".

PRAGA: „Nocny lot" i „Przygoda na 
Lido".

PROMIEŃ: „Bandyta detektyw" i
„Nowoczesny bohater".

PAN: ,,W 80 minut dookoła świata"
z Douglas Fairbanks.

Junackie 
i niesły
chane 

przygody 
ulubieńca 

całego 
świata

N. Świat 40
pocz. 4

DOUGLASA FAIRBANKSA 
W 8 0 M INUT NAOKOŁO  

ŚW IA TA

łóżku Koziroiga ze stirasaną raną głowy. 
Koelrogowa oświadczyła spokojnie przy 
byłym: „Aresztujcie mnie! Zabiłam mę- 
za!

Koziroga przewieziono natyohmiast do 
szpitala, gdzie wkrótce zmarł, zaś mę- 
żobójozynię aresztowano. Trojgiem jej 
daiedi zaopiekowali się sąsiedtei.

> < ■* *• ■ —  i i i m - i n in ~ t i r n j r n r t i * T

Zastrzelony 
przez policjanta

PAT. donoisi z Bydgoszczy, iż poste
runkowy policji państwowej Srlaps w o- 
bronie własnego życia ciężko ranił strza 
łem rewolwerowymi w pierś groźnego 
przestępcę, Jana Skoniecznego. Ranny 
wkrótce po przewiezieniu do szpitala 
zmarł.

Liczba zachorowań 
epidemicznych

Według sprawozdań nadesłanych 
przez Urzędy Wojewódzkie, Departa
mentowi Służby Zdrowia Ministerjum 
Opieki Społecznej — w ciągu ubiegłe
go tygodnia zarejestrowano na terenie 
całego kraju 204 wypadki tyfusu brzu
sznego. Narazie nie zaobserwowano e- 
pidemji czerwonki. W ubiegłym tygo
dniu w całej Polsce stwierdzono tylko 
56 zachorowań na czerwonkę. {PIDj.

15 dzieci
Pokąsanych przez wściekłego Kota

Do ambułatorjum przy szpitału po
wiatowym w Równem przywieziono 15 
dz eci ze wsi Gródek, pokąsanych przez

wściekłego kota. Dzieci poddano szcze
pieniu ochronnemu.

Płonący pociąg
pod Miechowem

'%■

Ludność zamieszkała wzdłuż toru Mie 
chów - Wolbrom, była świadkiem nie- 
zwyikłego widowiska.

Od strony Miechowa ukazał się pę
dzący pociąg towarowy, którego część 
stała  w płomieniach. Widok płonącego 
pooiągu w pełnym biegu był niesłycha- 
r ie  groźny. Pożar spostrzegła również 
obsługa oraz maszynista, który też peł-

ną parą zdążał do najbliższej stacji, 
gdzie rzucono snę na ratunek 1 ogień 
zdołano ugasić.

Jak  stwierdzono, pastwą ognia padły 
wagony z sianem, przyczepi pożar pow
stał od iskry parowozu, mknącego po 
drugim tor ze pociągu międzynarodowe* 
źo.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY gra dziś zabaw- 

ną komedję Bałuckiego „Klub Kawale
rów".

TEATR LETNI gra codziennie wesołą 
komedję „Zwyciężyłem kryzys" w reż. K. 
Borowskiego.

TEATR NOWY. Dziś komedja „Ariet
ta  i zielone pudła" w reż. Z. Ziembińskie
go.

ARTYŚCI B. TEATRÓW MIEJSKICH 
NA POWODZIAN. Spółdzielnia artystów 
teatrów: Narodowego, Nowego i Letniego 
postanowiła przeznaczyć 10% od kasy 
brutto na powodzian w Małopolsce, poczy
nając od poniedziałku 23 b. m. w ciągu naj 
bliższego tygodnia do dnia 30 bm.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ko
medja muzyczna R. Benatzkyego „Roz
koszna dziewczyna" w przeróbce J , Tu
wima.

TEATR MAŁY z powodu przebudowy 
sceny zamknięty.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien 
nie .Kochankowie" Grabińskiego z Gry- 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

Teatr Kameralny, pragnąc się przyczy
nić skromną pomocą dla nieszczęśliwych 
ofiar katastrofalnej powodzi w Małopolsce, 
postanowił przeznaczyć na ten cel 5% od 
kasy brutto z przedstawień w teatrze Ka
meralnym w ciągu dwuch tygodni, t. j, do 
dnia 4 sierpnia (sobota) b. r. włącznie.

Przypadająca suma za powyższy okres 
zostanie wpłacona na konto czekowe w P. 
K. O. na Nr. 2200

TEATR „HOLLYWOOD" (Stara Ban
da). Dziś i codziennie rewja p. t.: „Hulaj 
Banda'*.

TEATR WIELKA REWJA — (Karowa 
18). Dziś wielka rewja „101 pociech" z Mi
rą Zimińska, Mankiewiczówną, Antoszów- 
ną, Krukowskim, Lawińskim, Skoniecznym 
na czele zespołu.

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8) Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

TEATR-REWJI „MIGNON". Codzien 
nie rew ja p. t. „Rozdajemy lody".

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH". 
Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu".

POLSKIE RADJO NIE UBIEGA SIĘ 
O OPERĘ WARSZAWSKĄ. Wobec ukar 
zania się w prasie wiadomości, jakoby Pol
skie Radjo pretendowało do objęcia kiero
wnictwa Opery Warszawskiej, Dyrekcja 
Polskiego Radja wyjaśnia, iż żadnych pro- 
pozycyj w tej sprawie ani pośrednio, ani 
bezpośrednio, nikomu nie składała,

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p ra c y
AUTOR PRZESZŁO 40 PRAC NAUK. 

I LITER, publicysta, prof. gimnaij. (14 
lat praktyki) redaktor, działacz ośw.- 
kult. poszukuje pracy choćby biurowej. 
Może być dyrektorem szkoły, opracowywać 
referaty i streszczenia dzieł pedagog., pro
wadzić akcję odczytową, redakcyjną, być 
dziennikarzem, publicystą, nauczać. Zgło
szenia: St. Piątkowska (dla prof. P.) War 
szawa — Nowogrodzka 8 (róg Kruczej).

SŁUŻĄCE bezpłatne do pracy domowej 
i do gospodarstwa wiejskiego dostarcza 
bezinteresownie Towarzystwo „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to matki opuszczone. Wi
dok 9 m. 1. Codziennie od 9-ej do 3-ej. Te
lefon 650-64.

STUDENTKA humanistyki U. W.. Tanio! 
udziela korepetycyj w zakresie szkoły 
średniej. Specjalność łacina, francuski, pol
ski. Telefon 5-83-07.
NIEMIECKA KORESPONDENCJA han

dlowa, tłumaczenia, konwersacja, lekcje, 
również francuski i fortepian. Czerwone
go Krzyża 20 pok. 19.

MŁODY INTELIGENTNY CZŁOWIEK, 
lat 17, poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ła
skawe oferty kierować do Red. „Robotni
ka" dla J. Z.

PRAWNICZKA (magister praw) poszu
kuje odpowiedniego zajęcia na miejscu lub 
na wyjazd. Referencje poważne. Telefon 
585-43, albo Sienna 14 m. 38.

es

WIADOMOŚCI SPORTOWE #

PETIT TRIANON: ,,W twoich ramio
nach" i „Skandal w St. Moritz".

RIVIERA: „Hallo Paryż" i „Rewizor"
ROXY: „Zbrodniarz" i „Grzech".
SOKÓŁ: „Pozwól się kochać" i „Po

wódź".
STYLOWY: „Dzielny chłopiec".
TON: „Profesor w kabarecie" i „Dwa 

oblicza".
UCIECHA: „Ostatnia carowa".
UNJA: „Higiena seksualna".
VARIETE (Cyrk): Rewja „Coraz le

piej" i film „Szpieg w masce".

Sport robotniczy
BOKSERZY GWIAZDY W ŁODZI. Ze

spół bokserów warszawskiej Gwiazdy w skła 
dzic pięcioosobowym walczył w niedzielę w 
Łodzi z kombinowanym zespołem łódzkim 
Hakoah — Stern. Gwiazda zwyciężyła wy
soko 9:1.

W zespole Gwiazdy był mistrz Polski, 
Rotholc, którego osoba ściągnęła na mecz 
olbrzymią liczbę widzów, sięgającą 10,000.

SKŁAD ROBOTNICZEJ REPREZEN
TACJI NA MECZ Z KRAKOWEM. Skład 

I robotniczej reprezentacji piłkarskiej War- 
! szawy na mecz z Krakowem 29 b. m. przed 
j stawia się następująco: Cukrowicz (rez. Ko 
| renstein), Barjerski, Goldberg, Feinbaum,
| Bierczak, Klimkiewicz, Jungerman, Zych,
| Wecner, Gmoch, Krzywik, rezerwa Zasłon- 
i  ka i Lerner. W drużynie brak zatem gra- 
j czy Skry. W sobotę drużyna ta  walczy z 
i reprezentacją klubów żydowskich Krakowa.

j W ioślarstw o
WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWA POL

SKI. Na torze regatowym w Brdyujściu 
pod Bydgoszczą, jak już podaliśmy — od
były się dwudniowe regaty wioślarskie o 
mistrzostwa Polski. Wyniki biegów przed
stawiają się następująco:

U-ki pólwyścigowe pań: 1) WKS Grod
no, 2) Warszawski Klub Wioślarek.

4-ki wagi lekkiej: Kaliskie TW,
Jedynki pań: 1) Plewakowa (Wilno)

5:10.2, 2) Grabicka (WKW).
Czwórki pań: 1) WKW, 2) BKW.
Czwórki: 1) BTW, 2) WKS (Grodno).
Dwójki bez sternika: 1) 04 Poznań, 2) 

Płockie TW.
Czwórki bez sternika: 1) Wars z. TW, 

2) 04 Poznań.

Jedynki: 1) Verey (AZS Kraków), 2) 
Tilgner (WTW).

Dwójki bez steru: 1) 04 Poznań 2)
WTW.

Dwójki podwójne: 1) Warsz. TW 6:19.6, 
2) AZS Warszawa 6:32.

Ósemki o mistrz Polski i nagrodę Pre
zydenta: Bydgoskie TW 5:27.4, 2) 04 Po
znań 5:38

***
Po mistrzostwach odbyło się posiedzenie 

komisji sportowej PZTW, podczas którego 
postanowiono zgłosić do mistrzostwa Eu
ropy Vereya do jedynek, osadę BTW do 
czwórek, osady WTW do czwórek bez ster
nika i dwójki podwójnej oraz osadę 04 Po
znań do dwójki ze sternikiem.

Pitka nożna
W IEDEŃSKI LIBERTAS W WARSZA

WIE. Doskonała zawodowa drużyna wie
deńskich piłkarzy Libertas bawić będzie 
w nadchodzącą sobotę i niedzielę w W ar
szawie.

Austrjacy rozegrają w sobotę mecz z Po- 
lonją, a w niedzielę — z Legją.

Tenis
TENISIŚCI AUSTRALIJSCY PROWA

DZĄ 2:0 W MECZU Z AMERYKĄ. Na 
centralnym korcie w Wimbledonie rozpoczął 
się mecz tenisowy Australja — Stany Zje
dnoczone, finał międzystrefowy (Europa— 
Ameryka) o puhar Davisa na rok 1934.

Rozegrane dwie gry pojedyncze przy
niosły niespodziewanie dwa zwycięstwa ra
kietom australijskim . Crawford pokonał 
Shieldsa 6:1 6:2 12:10, a Mac Grath nie
spodziewanie pokonał Wooda 7:5 6:4 1:6 
9:7.

Z w y d a w n i c t w  s p o r t o w y c h
SAMOOBRONA W 17 CHWYTACH, 

Znany w Polsce instruktor boksu i dżiu- 
dżitsu, Kazimierz Laskow ski, napisał i wy
da ł ciekawą pracę p. t. „Samoobrona w 17 
chwytach".

Praca ta  jest wyłożeniem zasad samo
obrony, opartych na japońskim dżiu-dżitsu, 
oraz ciosach boksu angielskiego i sawaty 
francuskiej.

Z systemów powyższych autor wybrał 
chwyty, służące do obrony przed napastni
kiem, najbardziej skuteczne i najłatwiej
sze. Wyłożenie i wyjaśnienie każdego chwy
tu składa się z kilku rysunków, przedsta
wiających poszczególne fazy chwytu, wzglę 
dnie ciosu. Zapoznanie się z temi chwytami 
jest bardzo wskazane dla każdego, )?dyz 
daje ono możność wyjść zwycięsko w razae 
niespodziewanej napaści.

Szeroki ogół sportowców znajdzie w ksią
żeczce p. Laskowskiego cenny podręcznik. 
Książka ukazała się nakładem Księgami 
Wojskowej.

Sport w  R osji S o w ie c k ie !
W MOSKWIE  odbył wę dekawy trój- 

mecz lekkoatletyczny, Moskwa - Char
ków — Leningrad, w których zwyciężyła 
Moskwa 326,5 pkt., przed Leningradem 
312,5 pkt. i Charkowem —  160 pkt.

Na zawodach uzyskano szereg dobrych 
wyników, a mianowicie: 5000 mtr. — Zna- 
menski 14:56,5 sek. — rekord Rosji, 1500 
mtr. — Denisów 4:02,1 sek. — rekord so
wiecki. 400 mtr. — Liullko 49,4 sek., 100 
m. — Liullko 10.8 sek.

Panie: 200 m. — Bikowa 26,2 sek., sek. 
sowiecki. Wdał — 561 cmt. Szamanowa, 
dysk — Borisowa 37,17 mtr., kula — Bo- 
risowa 11.47 mtr.
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Powodzie w Polsce*

Największa powódź w 1813 r. była mniejsza niż obecna
Tajemnice wynajmu filmów

W ed łu g  danych  B iu ra  H y d ro g ra 
ficznego, wielkie  w o d y  na W iś le  poją  
wiają  się z w y k le  w  m iesiącach  c z e r w 
cu, lipcu i s ierpn iu . W is ła  p o d  K ra 
kow em  m a c h a ra k te r  rz e k i górsk iej, 
p rz e p ły w a ją ce j w nizin ie . O w ezbra 
niu W is ty  p o d  K r a k o w e m  d e c y d u je  
stan w o d y  na So le  i S ka w ie .

N A J W I Ę K S Z A  N O T O W A N A  P O 
W Ó D Ź N A W I E D Z I Ł A  K R A K Ó W  W 
R O K U  1813.

S tan  w ody w ynosił w ów czas 4,95 
p o n a d  0 w odow skazu .

W  n astęp n y ch ' la ta c h  p o ja w ia ły  się 
w ie lk ie  w ody  n a  W iś le  w K rak o w ie  
w  r. 1839 (4,09) 1884 (3,90), 1903
(4,52) 1925 (4,08).

P o w ó d ź  w  r- 1903 w yrzą d z i ła  s z k o 
d y  na k w o tę  p rze sz ło  20 m il jonów  k o 
ron. W  m ieście K rakow ie  zo sta ło  z a 
top ionych  w ów czas 7 gm achów , 5 z a 
k ład ó w  m iejskich , 5 fab ryk , 4 z a k ła 
dy  h an d lo w e i około  550 dom ów  p r y 
w atnych .

S tra ty  m a te r ja ln e  p o  pow odzi w r- 
1925 w w ojew ództw ie  krakow iskiem  
w ynosiły  p o n a d  13 m iljonów  zło tych .

R oboty  ko ło  zab ezp ieczen ia  K ra 
kow a zo sta ły  ro zp o czę te  w r. 1909. 
O b e jm ow ały  one p ro je k t  sk a n a liz o 
w an ia  W isły  w K rak o w ie  i u jśc ia  k a 
n a łu  sp ław nego . W y b u c h  w o jn y  p rzer  
w ał za p o czą tko w a n e  prace.

Rząd. p o lsk i p ro w ad z ił w  dalszym  
ciągu  robo ty , w ed ług  d aw nych  p ro je 
któw . W ykonano  d o tąd  p raw ie  w  c a 
łości robo ty  oko ło  sk an a lizo w an ia  
W isły  w K rakow ie.

M uszą  być jed n ak  w ykonane  dalsze  
p ra c e , a  p rzedew szystlk iem  budowa  
m u ró w  ochronnych  na le w y m  brzegu  
W is ły  w K rakow ie .

W  najb liższy m  czasie zakończona  
zo stan ie  budow a zap o ry  w P orąbce , 
k tó ra  m oże zm agazynow ać oko ło  33 
m iljonów  m etrów  sześć, w ód Soły.

Przeciętny zwolennik kina zapewne 
nie zdaje sobie spraw y t tego, ile kosztu 
je w W arszawie wynajem filmu dla wy
świetlania w pierwszorzędnych kinotea
trach, posiadających t. zw, zeroekrany. 
Mowa tu o obrazach, k tóre w ogóle wy
świetlane są po raz pierwszy w W arsza-

* * * * *

Szczerze i bez obsłonek
Świetny praski tygodnik satyryczny 

„Simplicus“ zam ieszcza następ u jący  do
skonały felje ton  o konferencji m in. 
Gobbelsa z dziennikarzam i zagran icz
nym i n a  tem a t k rw aw ej soboty w 
Niemczech.

GOEBBELS: „ ...i dlatego, panowie
korespondenci pism zagranicznych, pro
siłem was do siebie, aby wam przedsta
wić szczerze i bez obsłonek przebieg 
wydarzeń z 30 czerwca. Proszę, sta
wiajcie panowie pytania bez żenady!"

KORESPONDENT WILIAMS: „Czy
prawdą jest, że...?‘‘

GOBBELS: „ ...Nie, to nieprawda,
już zgóry pana mogę o tern zapewnić".

KORESPONDENT TURAND: „Czy
prawda jest, że rozstrzelani...?1'

GOEBBELS: „Co za potworne oszczer 
s*wo! Jak można mówić o wspaniało- 
myślnem postanowieniu wodza, jako o 
„rozstrzelaniach", o których cały świat 
wie, że były kierowane wolą boską!"

KORESPONDENT KOZOWSKI: „Czy 
odpowiada prawdzie...?"

GOEBBELS: „Ależ proszę pana, bez 
takiej przesady..."

Drukarnia w samolocie
Olbrzymi samolot agitacyjny „Maksym Gorkij"

W ZSRR skonstruow any został pod 
kierow nictw em  znanego sowieckiego 
konstruk to ra  lotniczego prof. A. N. Tu 
polewa, olbrzymi samolot 
„Malksym Gorkij".

Rozpiętość skrzydeł tego samolotu - 
olbrzyma wynosi 63 m. Długość — 35 
mtr. Nośność — 7 tionr.’. Siła motorów
7.000 HP. Szybkość 220 do 240 km. na 
godzinę. Dalekosiężność lotu •— 1000 
kim.

Jest to  najw iększy w ś wiecie samolot 
lądowy, jednopłatow iec, cały z metalu. 
Ma on w łasną elektrow nię i telefon au
tomatyczny. Długość przew odników  ele

ktrycznych na samolocie wynosi 12 kim.
Zabiera on 23 ludzi załogi i 43 pasaże

rów, którzy mają zapewnione komfoirto- 
agitacyjny j we warunki podróży i pracy.

Samolot posiada radjo, foto, kino i dru 
karnię z maszyną rotacyjną, bijącą do 
4000 odbitek na godzinę.

Potężne gigantofony pozwalają sły
szeć audycje raajowe, nadaw ane pnzeiz 
samolot, z wysokości 1000 mtr. w pro- 
miediu 12 kim. kwadratowych. R eflek
tor samolotu daje św iatło o sile 2,8 nu
li onów świec.

Samolot z,aopatrzony jest w najnowo
cześniejsze urządzenia a er on au tyczn e .

Długa podróż minie niespostrzeżenie —
gdy zabierzesz do wagonu ciekawe dzienniki i czasopisma

l m a—rf* —■** * * * *  11 '*■ *n ^

Spokój panuje w Niemczech!

h

(„Daily Herald" — Londyn).

KORESPOND. TARANTELLE: „Czy 
moglibyśmy otrzymać wiarygodne i wy
czerpujące informacje o całokształcie 
przeprowadzonej akcji?"

GOEBBELS: „O jakiejś akcji wogóle 
nie było mowy. Była to tylko reakcja, 
na którą się „Fiihrer" zdecydował i 
którą przeprowadził".

KORESPONDENT P.: „świat chciałby 
się dowiedzieć, czy rząd Rzeszy zamie
rza,..?"

GOEBBELS: „Mówić o jakimś „za
miarze" rządu Rzeszy — jest perwer- 
syjnem kłamstwem. My nie mamy „za
miarów"—my mamy tylko „wyższe ce
le". Zamiary mają tylko narody zdege- 
nerowane, narody, które nie mają w y
raźnego oblicza i programu wodza nie
mieckiego narodu. Zastrzegam się już 
teraz, że nie mam Zamiaru obrażać ja
kiegokolwiek państwa, czego nie uczy
niłem zresztą ani słowem. My narodowi 
„socjaliści" poważamy wszystkie inne 
narody".

KORESPONDENT VAN HAAG: „Czy 
jest pan w stanie, panie ministrze, za
znajomić nas z wypadkami poprzedza
jącymi...?"

GOEBBELS: „O jakichś wypadkach, 
które poprzedzały dzień 30 czerwca, nie 
może być mowy, gdyż sprawa z tym 
świńskim Rohmem jest wogóle kłamli- 
wem odwróceniem prawdziwych faktów. 
Fiihrer wszystko miał w swoich rękach, 
wszystko rozważył i przemyślał, aż do
piero potem powziął swoją trafną decy
zję, bez jakiejkolwiek myśli ubocznej. 
Cel miał wytknięty jasno!"

KORESPONDENT LAPUAZ: „Jak się 
ma sprawa z,..?1'
GOEBBELS: „I to jest naturalnie śmie- 

szttem kłamstwem, pozbawione® wszel
k ieg o  podłoża. A zresztą gdyby n a w e t 
podłoże istniało, byłoby ono dalej kłam
stwem!"

KORESPONDENT HOLMSON: „Czy 
można dać wiarę wieściom o..."

GOEBBELS: „Nie, nie można, gdyż
wchodzą tu znowu w grę typowe machi
nacje światowego żydostwa!"

KORESPONDENT 0 ‘CLEAN: ...„Czy
nie jest to oszczerstwem...?"

GOEBBELS: „Tak, to jest oszczer
stwo!"

KORESPONDENT 0 ‘CLEAN:  je
śli się teraz oficjalnie mówi o potwor
nych orgjach wysokich dowódców S. 
A.?"

GOEBBELS: „Ale to ostatecznie nie
ma nic wspólnego z podróżą ministra 
Bartbou do Londynu, o której chciałem 
z panami właściwie mówić. W iecie pa
nowie, że my Niemcy, z całego serca ra
dujemy się tą podróżą. Cel jej odpowia-

Co usłyszymy w radjo?
W TO R EK .

6.30 „K iedy ran n e  w s ta ją  zorze *. 6.35.
M uzyka popularna. 6.38 G im nastyka. 6.58 
Muzyka. 7.05 Dziennik poranny . 7.10 Mu
zyka. 7.30 Rozm aitości. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 H ejnał, 12.03 W iadomości m eteorolo
giczne. 12.05 P rzeg ląd  P rasy . 12.10 M uzy
ka lekka z Ciechocinka. 13.00 Dziennik po
łudniowy. 13.05 A udycja dla dzieci. 13..20. 
Słynni wiolonczeliści. 13.55 „Z ry n k u  p ra 
cy", 14.05 W iadomości gospodarcze. 16.00 
Lekkie u tw ory  n a  dw a fo rtep iany . 16.20. 
K oncert zespołu S te fan a  R achonia. 17.00. 
Skrzynka PKO... 17.15 K oncert z Ciecho
cinka. 18.00 Odczyt. 18.15 K oncert kam e
ralny . 18.45 P ogadanka harcerska . 18.55. 
Chwilka lotnicza i przeciw gazow a, 19.00. 
Rozmaitości. 19.10 P rog ram  n a  dzień na-, 
stepny. 19.15 M andolina, cy tra , saxofon i 
g ita ra . 19.50 W iadom ości sportow e. 20.00. 
Myśli w ybrane. 20.02 W iadom ości rolnicze, 
20.12 K obieta nowoczesna, opere tka  J . Gil
berta . W  przerw ie I-ej Dziennik w ieczorny, 
w przerw ie I i-e j:  R ecytacje poetyckie K a
zim ierza T e tm aje ra . 22.15 „P iętnaście  mi
n u t w głębinach jez io r i rzek" wygł. p. A. 
K awczyński. 22.30 M uzyka taneczna z d a n 

cingu „O aza".

da w zupełności życzeniom i dążeniom 
Fiihrera, a efekt przynieść ma przypie
czętowanie przyjaźni międzynarodowej".

KORESPONDENT DAREAUX: „Po
zostaję jednak bardzo dużo ciemnych, 
niewyjaśnionych punktów z pamiętnego 
dnia 30-go czerwca..."

GOEBBELS: „Pan wciąż jeszcze po
wraca do tych zagranicznych plotek? 
Sądzę, że mamy wiele innych, ciekaw
szych tematów, od tych bredni, rozsie
wanych przez wrogów panującego w 
Niemczech reżimu. Rząd Rzeszy musi 
pozostać poza nawiasem podejrzeń!"

„MAM NADZIEJE, ŻE PANOWIE 
UZNACIE SZCZEROŚĆ MOICH WY
WODÓW I ŻYCZLIWOŚĆ, Z JAKA 
TRAKTUJĘ CIĘŻKIE ZADANIA PRA
SY..."

wie. Jak  dalece zawodne są czasem  
wszelkie rachuby i kalkulacje najlepiej 
zjlustriye następujący przykład. Otóż 
na początku r. bież. jedna z am erykań
skich wytwórni filmowych proponow ała 
właścicielom największych teatrów  
świetlnych w stolicy wynajem filmu, lctó 
ry napoizór nie wyróżniał się zbytnio 
swą treścią z pośród wielu innych, po
dobnego rodzaju obrazów, ani też nie 
pociągał frapującym tytułem. Ten i ów z  
dyrektorów  obraz oglądał, lecz żaden 
nie miał odwagi go wynająć, pomimo, iż 
wytwórnia żądaną pierw otnie cenę 7,000 
zł, obniżyła do 5,000 zł. W reszcie jeden 
z dyrektorów  dał się skusić i zapropo
nował wywórni zamiast jednorazowej o- 
p łaty  — wynagrodzenie procentow e od 
dochodu dziennego, na co w ytw órnia 
zgodziła się. Naturalnie, że właściciel 
kina, kalkulując w ten sposób, chciał się 
zabezpieczyć od ewentualnego ryzyka. 
Tymczasem filhn, o którym mowa, w pro
wadzony na ekran w pierwszy dzień 
świąt Wielkiej Nocy, wyświetlany jest 
po dzień dzisiejszy z niestabnącem powo 
dzeniem i pozostanie prawdopodobnie w 
repertuarze tego kina do końca letniego 
sezonu. Obraz w ciągu 4-ch miesięcy 
zdobył rekord powodzenia, właściciel 
zaś kina, który nie chciał ryzykować
5.000 zł. — w przeciągu tego czasu za
płacił wytwórni am er yk ańśkief.,. około
35.000 zł.

Czyżby obalenie teorii Einsteina?
„Le Matin" przynosi sensacyjną wia

domość o nowych doświadczeniach, do
konanych we Francji i Ameryce, które 
podobno obalają podstaw y teorji wzgląd 
ności Einsteina, W trakcie tych doświad 
czeń zdołano ustalić że zasady stałości 
szybkości światła, na której opierał się 
Einstein, były fałszywe. Jak  wiadomo, 
Miohelson odkrył, że niema różnic m ię
dzy szybkością absolutną, a szybkością 
względną w stosunku do poruszającej 
się ziemi i stąd  wysnuł zasadę niezmien
ności szybkości światła. Na podstawie
200,000 doświadczeń, przeprowadzonych 
w Ameryce przez Millera, w myśl meto-

2 5 0  ofiar 
porażenia słonecznego
Naturalnie w Ameryce

W ostatnich 2-ch dniach padło w S ta
nach Zjednoczonych 100 osób ofiarą po
rażenia słonecznego. Niebywałe upały 
dają się szczególnie odczuwać w stanach 
środkowo - zachodnich, gdzie term o
m etr wskazuje 45 stopni Celsiusza. W 
wielu okolicach brak wody. Miejscami 
przeszły gwałtowne burze, połączone z 
oberwaniem się chmur. Nie wpłynęło 
to  jednak na poważniejsze ochłodzenie 
się tem peratury. Najwięcej ofiar poraże
nia słonecznego zanotowano w Missouri. 
W stanie tym 33 osoby zmarły w ciągu 
dnia wczorajszego. W stanie Nebrasca 
23 osoby uległy porażeniu słonecznemu. 
W Illinois liczba ofiar upałów wynosi 20, 
w Oklahoma 6 osób.

dy Michelsona i n a  podstawie doświad
czeń dyrektora obserwatorjum paryskie
go!, Esclangon, można twerdzdć,, i i  Mi- 
chelson się pomylił i że zasada niezmien 
ności nie istnieje. Naskutek więc tego 
wszelkie wnioski Einsteina, oparte na 
doświadczeniu Michelsona. są fałszywe,

Szpieg niemiecki...
c*y francuski ?

N iem cy i F ra n c ja  z okresu w ojny św ia
tow ej. P a trząc  na  film  „Byłem  szpiegiem " 
w idzi się, że zasadniczo n ie m iljonowe ar- 
m je decydowały o szczęściu w ojennem , nie 
potężne działa, ani nie krocie w ystrze la
nych pocisków śm iercionośnych... Decydo
w ały lśniące b iura bankowe, pokoje hotelo
we, niepozorne domy chłopskie, a nawet 
św iątyn ie ; ze w szystkich tych m iejsc obu
s tronna  akcja  szpiegow ska po trafiła  uczy
nić swe narzędzia, m anew rujące losam i bi
tew  frontow ych. „Byłem szpiegiem ", płód 
takiego „speca" od szpiegostw a, jak im  je s t 
R obert Boucard ukaże się na  ekranie k ina 
„P an", k tó re  w tym  roku święcić będze 
15-letni jubileusz istn ienia. (x .).

DROBNE OGŁOSZENIA
TAPf7A&SY higieniczne, automatyczne. 
1 H e L ś n u l  patentowane 3722. Komple
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tap ie tr- 
skie. W arunki dogodne. C (Dawniei 

Wytwórnia, Twarda *»• Twarda 3>

Sz k o ła  pisania na maszynach. Kurs trwa 
52 godziny. O płata Zł. 20.— otw arta od 

9 do 19. W zespołach ulgi. Edmund Banie 
Al. Jerozolim skie 25, tel. 9-80-37.

Kiedy my to potrafimy? 
Pom ysły am erykańsk ie

*

%

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY 06Ł0SZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani*
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szp a ltow i
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Odbito w Drukarni Spółki Nakładów o-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


